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Nnród polski jednomyślnie wypowiedział się
za kandydatami Frontu Narodowego

Dzień wyborów-------  - 26 października 1952 r. —  stał się wielkim świętem
jedności i zwartości całego narodu. Polacy jak nigdy dotąd w  swojej hi­
storii —  przeniknięci głębokim patriotyzmem, zespoleni jedną wolą 
* Przepojeni głęboką świadomością, że to dla dobra ojczyzny —  masowo 
poszli do urn.

a jednocześnie radości nastrój w  mieście i na 
.—........ . <m«Mnvrh eodzinachPełen dumy i powagi,

wsi, powszechny udział w akcie ten w ie m  dzień. Masy
rannych przedpołudniowych —  oto co 
pracujące nie tylko swa postawą przy oddawaniu głosów, aJe również 

poprzedzających wybory i wui uvaji)vu •»»« •'J*"'* “ "  l "  g
Wielką aktywnością polityczną w dniach ‘^ r ^ d u k w j n e K O  w  całej 
dniu wyborów oraz ogromnym rozmachem ca jn u pro » i .1  *  ,v7.r0st 
gospodarce narodowej —  w mieście i na wsi, w ykazałj g  w 'borcze„ 0 
świadomości obywatelskiej, głębokie zrozumienie programu j  w ias- 
Frontu Narodowego i zrozumienie, że Polskę buduje się pracą

Dzień 26 października wykazał, że polskie ziemie °d  
I Nysę od Bałtyku po Tatry i Karpaty zamieszkuje naród . Kto y  j -  
zjednoczony i jednolity, naród przepojony głębokim d a r z e p o .
dziainości za silę i przyszłość państwa, którego jest g  >
czuciem od|K>wiedzialno*ei za losy pokoju.

Dzień ten wykazał głębokie p rz y w ią za n ie  n a rodu  polsk ego o 
denta Bolesława Bieruta, pierwszego kandydata ca g  , „
Budowniczego Polski Ludowej.

U f  9 1 *0 7  O Ul 3  Znakom ity aktor 
n n l d b f l W d  Aleksander Z el­

w erow icz głosowa! w  obwodzie Nr 
24, przy ul. Bagatela 10. „G łoso­
wałem  na kandydatów Frontu N a ­
rodowego dlatego —  powiedział on 
przedstaw icielow i P A P  —  że Front 
Narodow y daje mi pewność, iż 
umacniać będziemy pokój, niepod­
ległość i szczęśliwą przyszłość 
wszystkich obyw ateli".

* * * * 3 « i r

Znakomita artystka Mieczysława 
Ćwiklińska glosowała w  Okręgu 
N r 07, przy ul. Puławskiej 61.

m ój Kłos na Front N a -  
, w * '  Jednoczy on  wszyst­

kich Polaków, a Jedność to siła, a 
siła to zapewnienie pokoju, a pokój 
to dalszy wspaniały rozkwit naszej

Gdynia

Ojczyzny, dla której my pracowni­
cy teatru chcemy oddać wszystkie 
nasze siły- dumni, że aktor może 
być dziś posłem na Sejm “ .

Przedstaw icielow i 
P A P  w Gdyni 

udało się w  godzinach porannych
26 bm. uzyskać połączenie drogą 
radiową ze znajdującym  się na peł­
nym morzu statkiem naszej flo ty  
handlowej „K raków ".

„Pragnę, aby nasz kraj był coraz 
bogatszy i szczęśliwszy —  płyn ie na 
fa li eiteru wzruszony gł'>s palacza 
Marcelego Kropacza. —  ,Glosowałem 
na ludzi, którzy nie będą żałowali 
pracy i walki o dalszy rozwój na­
szego kraju, o to, aby rozw ija ły  się 
nasze porty, aby rosła siła naszej 
ludowej O jczyzny".

Kraków Nestor aktorstwa 
polskiego, mistrz 

Ludwik Solski głosował w K rakow ie 
w obwodowej kom isji Nr 49, poło­
żonej w  sąsiedztwie Teatru Słowac­
kiego, dla którego położył on ty le 
zasług i w  którym  święcił liczne 
triumfy.

W ielk i artysta, z rozjaśnioną uś­
miechem twarzą podszedł do urny. 
Po wyjściu z lokalu wyborczego 
powiedział:

„G łosowałem  dla rozkwitu m ojej 
Ludow ej O jczyzny, glosowałem na 
tych, którzy, stojąc na Jej czele po­
prowadzą ją  do w ie lk ie j przyszło­
ści".

Wrocław Do lokalu K om i­
sji W yborczej na 

wrocławskim  przedmieściu —  Leś­
nica, wraz z robotnikami cegielni 
i prządkami Stabłowićkich Zakładów 
Przemysłu Wełnianego, głosował 
proboszcz parafii W roclaw -Leśnica 
— ks. Henryk Zalewski.

„Z  całą świadomością i głębokim

Katowice

zadowoleniem spełniłem obowiązek 
obywatelski —  m ówi ks. Zalewski. 
— N ie wyobrażam  sobie uczciwego 
Polaka, który nie oddałby swego 
irłosu na listę naszego Frontu N a ­
rodowego".

Załoga stalowni 
huty „Pokó j“ , któ 

ra w  przeddzień wyborów  doniosła 
o pełnej realizacji zadań produk­
cyjnych. podjętych w ramach wart 
produkcyjnych, w  dniu wyborów  
zam eldow ać o nowych sukcesach. 
Zmiana mistrza W ilczka dala 80 ton 
stali ponad pian zm ianowy, a zmia­
na mistrza Kujona — 70 ton. N a j­
poważniejsze osiągnięcia zapisali na 
swym koncie pierwsi wytapiacze 
K ró l i Kłosek.

Również w innych wydziałach hu­
ty  oraz przy pracach pomocniczych 
uczestnicy w art kontynuowali swo* 

ją  wysokowydajną pracę ostatnich 
dni przedwyborczych. Ładowacz 
żużla —  Jerzy Ksiądz również w

WsSępne, nieoficjalne dane 
o wynikach wyborów do Sejmu

W A R S Z A W A , (PAP ). —  W edług wstępnych, nieoficjal­
nych obliczeń: na liczbę uprawnionych do glosowania ogó­
łem ponad IG milionów 200 tysięcy obywateli, glosowało 
około 15 milionów 500 tysięcy, co stanowi przeszło 95 proc.

Z  liczby ogólnej głosujących przeszło 93 proc. oddało 
swe głosy na listę Frontu Narodowego.

Oficjalny komunikat Państwowej Komisji Wyborczej 
oczekiwany jest w dniu 28 bm.

dniu w yborów  podobn ie*jak  przei 
cały czas od 23 bm. uzyskał ponad 
350 proc. normy przy 250 proc. za­
deklarowanych w zobowiązaniu. 300 
proc. normy — to wynik  pracy trój- 
osobowej brygady ZM P-ow skiej w 
składzie: Spalek, Biskupek i Jezier­
ski, uzyskany w dniu wyborów. O 
10 procent, jak codziennie od 4 dni, 
przekraczają swoje zobowiązanie czo­
łowe rdzeniarki Maria Czajar 1 O- 
tylia W ieczorek.

7 .n i'n > ] P ń n  N iezw yk le  uro- 
Ł  Cl II'I u u l ‘1 czysty charakter 

m iało glosowanie w zamiesi/kplcj 
przez ludność rdzenną — gminie Ba­
bimost w woj. zielonogórskim.

Mieszkańcy Babimostu, Kramska 
Nowego i Starego. Górnego i Dolni 
go Folwarku i innych. którzv pozo­
stali Polakam i pomimo w iekow ej 
niewoli i okrutnego ucisku pruskich 
junkrów i hitlerowców, oddając gło. 
sy — wyrażali swoje uozucie rado. 
ści, że są pełnoprawnymi oby. 
wateiam i, że głosują w Ojczyźnie, o 
którą walczyli oni i ich przodkowi-;.

Przodujący chłop z gromady Nowe 
Kramsko —  Stanisław Piwecki, po 
złożeniu głosu powiedział do ^lupy 
sąsiadów: „K iedy  .sp<»ir?ałPiTi na kar­
tę, na ktńrei widniały nazwisku naj. 
lepszych synów tinsie? 0}c?u?/iy, po­
myślałem sobfe: takicłi ludu, którzy 
w yrośli z ludu, dla niego pracują l 
walczą — nie w ybierałem jeszcze 
nigdy. Dum ny jestem  z tego, i *  w y­
konałem wszystkie obowiązki w o­
bec Państwa w 100 proc., że odda.  
łem swój głos za Program em  W y­
borczym F ron tu  Narodowego, za po. 
ko je m ".

Dzień 28 października przejdzie 
do historii naszego narodu jako 
data w ielkiego zwycięstwa. Naród 
polski wybrał najwyższy organ wła 
dzy państwowej —  Sejm  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej zgodnie 
z  postanowieniami Konstytucji z 
22 lipca i Ordynacji W yborczej, w  
tym dniu zamanifestowała się jak 
nigdy przedtem z taką siłą jedność 
narodu polskiego, skupionego w e 
Froncie Narodowym wokół klasy 
robotniczej, wokół naszej Partii, 
wokół pierwszego kandydata naro­
du polskiego, ftaszego nauczyciela 
Bolesława Bieruta.

Na to zwycięstwo złożyła się w ie­
loletnia walka klasy robotniczej 1 
narodu polskiego, słuszna polityka 
naszej Partii, opierającej się na 
nauce marksizmu-leninizmu. Zw y. 
cięstwo to zost >o osiągnięte dzięki 
kierownictwu naszej Partii, w yra­
ja jące j dążenia wszystkich ludzi 
pracy w  naszym kraju, partii n ie­
podległości i suwerenności naro- 
dow ej, PartIi waiczącei o dobrobyt 
n a jszerszy^  mas narodu. Z!ożyło 
S7p_^a . Zwycięstwo osiem lat na- 

p“aństwa H°Wnictwa w  warunkach 
downictwa ? (°xl' racJ1 ludowej, bu- 
każdego nń, i musiało porwać 
ceg-o swój k r 'T efi:o Po,aka' miłują­
cego zbudować °,1cZysty  1 rragną- 
i swoim dzieciom e życle sobie 

Już pierwszy 
dzące z całej P o i ^ ,(l unki nadcho. 
naród głęboko zro*,, V̂ adf>zy,v’ że 
wielkość chwili, że od ‘ odKUf
ną odpowiedzialność C,ZU'Ya °Srom -
stwa, za jego przyS7j L i 0sy ^  
ma siły zdolnej zaw róci* Z& n‘ e 
drogi, na którą weszliśm nSS Z 
ośmiu łaty, nazajutrz p0 « L , Pr7,ed 
niu naszego kraiu pr2e2 J ™ }* - 
R ^ z ie ck a  i walczące u 
W o jsko Polskie. J6J boku

Jeszcze na długo przed gorł?,v
farrd groniadzono się przed lQkaą 
łami wyborczymi, aby dzień t enT

Jakże wzruszające 1 jakże w y ­
m owne sceny rozgryw ały się w e 
wszystkich zakątkach Polski.

Oto Antoni Krzemiński, 72-lctnl 
staruszek, z gromady Mieienko, w i­
dząc, że spółdzielcy przygotowują 
się do wyjazdu traktorem  siadł na 
rower i przyjechał do Drawska —  
do siedziby komisji obwodowej —  
na godz. 6-tą. „Pracu ję —  powie- 
dział —  na małym gospo Sarstwie, 
ale nie chcę być gorszy od spół­
dzielców w  spełnianiu obowiązków 
obywatelskich**.

Oto 116-letnia Barbara G awry­
luk, z miejscowości Jałowce, której 
wnuk był przewodniczącym komi­
sji —  powiada, że „po raz pierwszy 
w  tyciu wie, na kogo g!osuje“ .

Oto Edward Kluk z zakładów 
M-12 w Świebodzinie, wkładając 
kartę do urny wręczył Jednocześnie 
przewodniczącemu komisji kopertę, 
zaw ierającą wniosek racjonaliza­
torski, opracowany specjalnie dla 
uczczenia dnia wyborów. Realiza­
cja tego projektu obniży koszty 
produkcji o dztesiątki tysięcy zio- 
tych i pomoże zastąpić surowcem 
krajowym  drogi, dotychczas impor­
towany zza granicy materiał.

Podobnych scen i obrazków było 
setki i tysięce. W skazywały one, 
te  naród polski czuje się prawdzi­
wym gospodarzem swojego kraju. 
X dlatego daie tenri wyraz swą 
jednomyślność^.

N 'e  glosowały jednostki. Jakiś 
hrab a w jednym z obwodów w 
Gdańsku wz<ął kartę wyborczą, po­
patrzał na nią i powiedział:

„N a  tych ludzi nie będę głoso­
wa'**. potrzeba nam pania 
hrab'o — . usłyszał* od stoczn*owca
—  nie potrzeba Polsca Ludowej 
pańskiego, hrabskiego głosu..."

Jakże słaby okazał się wróg. N a 
nic szły jego wysiłki. Przecież jesz 
cze do ostatniej chwili próbował

zerwać naszą jedność, próbował 
odciągnąć masy od wyborów. Lecz 
nie dala owoców krecia robota agen­
tów  amerykańskiego i neo-hitlerow- 
skiego imperializmu. Naród polski 
zm iażdżył w roga swoją jednością.

N a  wszystkich drogach Polski 
panował ruch niecodzienny —  to 
furmankami podążali do urn w y ­
borcy chłopi całymi rodzinami, ca­
łym i gromadami. Odświętnie przy- 
odz'ani, jechali tym i samymi fu r­
mankami, którym i być może wczo 
ra j odstawili Państwu zboże, ziem 
niaki, żyw iec dla miasta i k tóry­
mi z miast przywozili nawozy 
sztuczne, maszyny, węgiel, tkaniny 
dla wsi.

I  taki był powszechny nastrój, że 
zlękli się kułacy potęgi jedności na­
rodu, zlękli się, iż znajdą się poza 
narodem, że będą w  narodzie izolo 
Wani. I  ich lęk jest zwycięstwem 
jedności narodu polskiego, zw ycię­
stwem Frontu Narodowego, b jdo- 
wanego naszą pracą, pracą wszyst-. 
kich ludzi, dla których ojczyzna by­
ła dawniej przysłowiową macochą.

Rósł 1 potężniał nasz Front N a­
rodowy, stał się siłą, jak iej nie zna­
ły tysiącletnie dzieje Polski. K aż­
dy rok, każdy miesiąc i każdy dzień 
mnożył nasze szeregi. Szli do Fron­
tu Narodowego również I ci, którfcy 
w iele lat błądzili, którzy nie widzieli 
odrażającego oblicza wroga, ukry­
tego pod maską nacjonalizmu i 
socjaldemokratyzmu.

To tak niedawno, stwierdził pe­
wien znany działacz katolicki: 
„w;dzia'em , że  Polska jest słaba, 
że ma miliony bezrobotnych, te  jest 
igraszką w rękach wrogich nam sił,
io  przemysł upada, żb żadnych nie 
mamy perspektyw. A le  teraz dopie­
ro jakby się w  moim mózgu otwarł 
jakiś zawór —  zrozumiałem wszyst 
lto gdy  porównuję to, co dziś

tworzy, z tym  co było treścią lat
międzywojennych**.

P rzez całą niedzielę płynęły 
meldunki. Wszędzie tak samtj,

• wszędzie zwycięstwo odnosiła jed ­
ność. W  miastach i na wsiach. Nad 
W isłą i nad Bugiem. Nad Odrą i 
Nysą, gdzie ludność zdawna tam 
osiadła, pragnęła złożyć swój głos 
wcześniej niż ludność przybyła po 
wyzwoleniu. Tak by!o w  Olsztynie 
i w Szczecinie, Opolu i we 
Wrocławiu, tak było w  Polsce ca­
łej.

Odświętnie była ubrana cała 
Polska. Robotnicy schodząc z wart 
wyborczych szli do domów, by 

g o d n ie  zaprezentować się w lokalu 
wyborczym . Oni to przez szereg 
tygodni, wykonując zooowiązania 
dla poparcia Programu Frontu Na­
rodowego i na cześć X IX  Zjazdu 
Kom unistycznej Partii Związku 
Radzieckiego czynem glosowali na 
Polskę socjalistyczną.. Teraz odda­
w a li sw ój głos w imię dalszego 
wzmożenia sił naszego kraju, w  
im ię pokoju, w  im ię szybszego 
zbudowania/ socjalizmu.

Tysiące 1 tysiące gromad szły 
do w yborów  świadome wykonania 
obowiązku wobec ludowego pań­
stwa. To właśnie na tali pracy po­
litycznej w  dniach poprzedzających 
26 października zwiększyło się tem­
po odstaw zboża, ziemniaków, żyw  
ca, m leka —  do punktów skupu.

Ten bezpośredni związek m iędzy 
czynem produkcyjnym  .<lasy robot 
niczej, wykonaniem  obowiązków 
wobec państwa przez pracujące 
chłopstwo, a wyboram i do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej jest w ielk im  zwycięstwem  
Frontu Narodowego, w  którym  
w okół kandydatów na posłów, na j­
lepszych przedstawicieli ludu, w o­
kół naszej Partii, wokół towarzy­

sza Bolesława Bieruta skupił s!ę 
cały naród polski.

O lbrzym ia była armia agitatorów 
Frontu Narodowego. Bezpartyjni, 
którzy stanowili większość współ­
zawodniczyli \z członkami Partii 
w  szlachetnej walce o w iększy 
udział w zwycięstw ie 28 paździer­
nika. M łodzi ZM P-ow cy i n ie- 
zrzeszona młodzież byli płomien­
nymi agitatorami Frontu Narodo­
wego.

Przytłaczająca większość w ybor­
ców, wszyscy niemal z wyjątk iem  
jednostek glosowali m anifestacyj­
nie, na wszystkich kandydatów  
Frontu Narodowego. Szczególni* 
wzruszająco zamanifestowała się 
jedność naszego narodu w  pow­
szechnym uczuciu miłości do pierw  
szego obywatela Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, towarzysza 
Bolesława Bieruta. On to, bowiem, 
kandydat całego narodu, swym  
pięknym życiem daje przykład bez­
granicznego oddania sprawie ludu 
pracującego, sprawie Polski. On 
to wyraża dążenia i pragnienia ca­
łego narodu polskiego. On wyraża 
naszą jedność i jest sztandarem 
naszego zwycięstwa.

W spaniały jest dorobek 26 paź­
dziernika, wspaniały i trwały. W y ­
kazuje on, jak okrzepła nasza w ła ­
dza, jak okrzepło nasze państwo, 
ludowe. Ten w ie lk i dorobek mus! 
być i będzie decydującym czynni­
kiem  w  naszej walce o urzeczyw i­
stnienie Programu Frontu Narodo­
wego i dalej o realizację tych wspa 
niałych perspektyw, które ukazał 
całej ludzkości Związek Radziecki, 
k tóre ukazał X IX  Zjazd K PZR .

I  jak Polska długa i s<erok>i od 
Odry do Bugu, od Bałtyku do K ir -  
pat rozlega się dziś jeden w ielk i 
okrzyk:

„Pod  sztandarami Frontu N aro­
dowego, pod przewodem  Partii, 
pod przewodem P ierw siego Oby­
watela Polskiej Rzeczypospolitej ; 
Ludowej, Towarzysza Bolesława • 
Bieruta —

N A PR Z Ó D  DO SOCJAI,IZM LTi" I
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Glosują cz7onkouiie Biura Politycznego K C  P Z P R  H ilary  Minc ł Frań .  
tiszek Jóżwiak. (C A F  —  jo t. Baranowski).

Na całym świecie trwają przygotowania
do Kongresu Naroiów w Obronie Pokoju

L O N D YN  (P A P ) .  W  Anglii odbyła 
się w ub. tygodniu konferencja obroń 
ców pokoju zachodniego Yorkshire 
poświęcona przygotowaniom do 
Kongresu Narodów w Obronie P o ­
koju, który odbędzie się 12 grudnia 
w  Wiedniu. W  konfeiencji uczestni­
czyło 120 delegatów i obserwatorów 
z 70 organizacji. Podano do wiadomoś 
ci, że w  zachodnim Yorkshire w y­
brano już 6 delegatów na kongres 
w  Wiedniu. Uczestnicy konferencji 
zobowiązali się dołożyć wszelkich wy 
sitków, by wysłać na kongres wie­
deński liczną delegację.

*  *  *

R Z Y M  (P A P ) .  —  Włoski Kom itet 
Obrońców Pokoju opublikował ko­
munikat, który stwierdza, że w  ca­
łych Włoszech odbyły się setki w ie­
ców i zebrań w  związku z przygo­
towaniami do Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju. N a wiecach w  pro­
wincjach Trevisc, Udine i Porll ma­
sy pracujące w yraziły  protest prze­
ciwko budowaniu lotnisk dla samo­
lotów amerykańskich. W  mieście 
Ghedi (prowincja Breścla) odbył się 

Dzień pokoju i niezawisłości" na 
znale protestu przeciwko projekto­
wanej budowie lotniska dla potrzeb 
bloku atlantyckiego.

W  miastach: Aprilia  (prowincja 
Latfna), Massa, Carrara i Mediolan 
odbyły się konferencje, których u-

k w ia d o m o ś ć  o w y p u s z c z e n iu
no wolność zbrodniarza 
wofesmsęo K assslrngi 
w całych W łowccli 
wybuchły strajki

H ZYM  (PA P ). —  W  całych W ło­
szech odbywają się demonstracje 
p ro testacy jn y  przeciwko zwolnieniu 
faszystowskiego zbrodniarza w ojen­
nego Kesseiringa. Rada miejska 
Rzymu uchwaliła jednomyślnie rezo 
lucję, w  której wyraża protest lud­
ności stolicy Włoch przeciwko zwoi 
mieniu Kesseiringa, który ponosi 
odpowiedzialność za zamordowanie 
setek obywateli rzymskich i rozstrze 
lanie w  pobliżu Rzymu 335 zakład­
ników włoskich.

K ra jow e stowarzyszenie partyzan­
tów  włoskich domaga się od rządu 
włoskiego, by założył protest wobec 
rządu angielskiego przeciwko zw ol­
nieniu tego hitlerowskiego zbrod­
niarza. Przeciwko zwolnieniu Kes­
seiringa zaprotestowały władze na­
czelne kra jow ego stowarzyszenia 
nnty faszystów —  ofiar prześlado­
wań politycznych, prowincjonalne 
komitety obrońców pokoju i w iele 
innych organizacji demokratycz­
nych.

Jak donosi dziennik ,.Unita", w  
wielu przedsiębiorstwach Genui od­
były się strajki na znak protestu 
przeciwko wypuszczeniu na wolność 
Kesseiringa. '

*  *  *

LO N D YN  (P A P ). —  P i;m o „Sun- 
day Express“ w  artykule redakcyj­
nym występuje przeciwko zwalnia­
niu niemieckich zbrodniarzy w ojen­
nych, a zwłaszcza przeciwko zw ol­
nieniu przez władze angielskie M a- 
xa Wilena, skazanego na karę do­
żywotniego w ięzienia za udział w  
zamordowaniu 50 lotników angiel­
skich, którzy uciekli z obozu jen iec­
kiego, i‘ ----------- “ “ c

czestnicy potępili wojnę bakteriolo­
giczną, rozpętaną przez agresorów 
amerykańskich przeciwko narodom 
koreańskiemu i chińskiemu. W  Me­
diolanie przemawiał na konferencji 
prof. Oliviero OUvo, który wchodził 
w skład M iędzynarodowej komisji 
naukowej do badania faktów  wojny 
bakteriologicznej w  Korei i w  Chi­
nach. *

*  # *
W IE D E Ń  (P A P ) .  —  D o Austria­

ckiej Rady Obrońców Pokoju napły­
wają liczne listy i rezolucje, w  któ­
rych miłująca pokój ludność Austrii 
podkreśla niezwykle doniosłe znaczę 
nie zbliżającego się Kongresu Naro­
dów w  Obronie Pokoju.

Grupa mieszkańców Wiednia pi­
sze: „Przeżyliśm y okropności dwóch 
\yijpn Gwintowych 1 obecnie cierpimy 
jeszcze na skutek ostatniej wojny 
światowej. W itam y Kongres Naro­
dów w Obronie Pokoju, którego ce­
lem jest utrzymanie pokoju dla 
wszystkich narodów".

Gheorghiu-Dej
pierwszym kandydatem
narodu rumuńskiego 
do Wielkioiia 
Zgromadzenia taidengo

B U K A R E S Z T  (P A P ) .  —  W  Ru­
muńskiej Republice Ludowej odbę­
dą się wkrótce wybory do W ielk iego 
Zgromadzenia Narodowego.

Z ogromnym entuzjazmem masy 
pracująca w  całym kraju wysunęły 
do W ielkiego Zgromadzenia N aro­
dowego kandydaturę premiera rzą­
du, sekretarza generalnego KC  Ru­
muńskiej Partii Robotniczej Gh. 
Gheorgliiu-Deia, przewodniczącego 
Prezydium W ielkiego 7 ••omaazenia 
Narodowego —  dr P. Grozy, sekre­
tarzy KC  Rumuńskiej Pa. Ul Robot­
niczej —  J. Kiszyniewskiego, A . Mo- 
gh w osa , G, Aposola, M. Konstanti- 
rieacu, ministra sił zbrojnych —  gen. 
Bodnarasa.

Cała prasa opublikowała list Ghe- 
orghiu-Deja i innych przywódców 
partii i kierowników rządu o w yra­
żeniu zgody na kandydowanie do 
W ielk iego Zgromadzenia Narodo­
wego. Dziękujemy —  czytamy w  liś­
cie za okazane nam zaufanie i 
uważamy je  za wyraz miłości i od­
dania państwu demokracji ludowej i
Rumuńskiej Partii Robotniczej __
kierowniczej sile Rumunii, inicjato­
rowi i organizatorowi wielkich zw y­
cięstw narodu w  walce o pokój i 
zbudowanie socjalizmu w  naszym 
kraju.

Gh. Gheorghiu-Dej wyraził zgodę 
na kandydowanie z okręgu wybor­
czego Grivita-Rose w  Bukareszcie.

Realizując z o b o w i ą z a n i a - w y k u w a m y  plan
Zaoszczędzono 12 ton surowca

Zobowiązania podjęto na cześć wyborów przyniosły Lubelskim 
Zakładom Garbarskim poważne osiągnięcia — zaoszczędzono 12 ton 
cennego surowca, a miesięczny plan produkcyjny został wykona­
ny w  102,5 proc.

Stosunkowo dużą oszczędność załc-ga uzyskała dzięki nfe obci­
naniu szczęk i łap, uniKaniu wszelkich zacięć przy garbunku w 
dziale m okiym  i racjonalnemu typlowaniu skór w dziale w y ia ń - 
czalni. Znacznie podniosła się też jakość produkcji.

Spośród dzielnej załogi, która zobowiązanie swoje wykonała w 
104,5 proc. wysunęli się na czoło:

Jan Dąbek platerownik, który przy rozciąganiu skór w y­
konuje 137 proc. normy, a równocześnie podwyższył jakość swej 
produkcji.

Julian Szczucki — brygadier wykańczalni juchtowej — w yko­
nał 128 proc. normy.

Józef Łajca — brygadier wykańczalni podeszwowej wyróżnił 
się w  typlowaniu skóry, osiągając 117 proc. normy, a Stanisław 
Tuwrzyńczyk —  uzyskał 137 proc. normy.

Zwiększenie prodnkc i o jeden plan dzienny
Niem niejszym i osiągnięciami może poszczycić się załoga Lubel­

skich Zakładów Obuwia, która dzięki podjętym  zobowiązaniom 
na cześć wyborów  zwiększyła produkcję miesięczną o jeden plan 
dzienny.

Zobowiązania te w płynęły ró w n ik  ujuatnio na oszczędność su­
rowca.

Oszczędności uzyskane przez załogę w  okresie przedwyborczym  
przedstawiają się następująco:

skóra m iękka —  163,1 proc., skóra twarda —  123,6 proc., go­
towe obuwie —  114,4 proc. oraz igły maszynowe —  180 proc.

Wśród szwaczek przoduje Janina Czapla, wykonując 197 proc. 
normy. £Ja wyróżnien ie zasługuje również kołkowacz Adam  W ó j­
cik, który wyrobił 190 proc. normy.

Tomasz Garczyński —  sztanoer skór twardych w  okresie przed­
wyborczym  przez 3 dni wykonywał po dwa plany dziennie, czyli 
ponad 200 proc. normy.

Nawet Acheson musiał przyznać
że awantura woienna w Korei znalazła się w impasie

Z obrad Organizacji Narodów Zjednoczonych
N o w y  Jork (P A P ) .  •—  Dnia 24 października na posiedzeniu k o -| października zaaprobowano sprawo-

m isji politycznej poświęconym rozuatrzeniu  „ Referatu komis i; O N Z  do 
spraw zjednoczenia i odhudowy Korei“  sekretarz stanu USA  Acheson  
wygłosił blisko trzygodzinne przemówienie.

— ' - TT

Bułgarska Agencja Telegraficzna, po­
wołując się na Elias Press donosi, że 
więźniowie polityczni ze wszystkich w tł- 
zleń greckich przekazali wspólne memo­
randum do OTTZ. Protestują oni praeclw- 
ko nieludzkiemu traktowaniu w ięźniów  
politycznych w Grecji.

•j.- Tegoroczna żegluga na kanale Woł- 
ga — Don Im Lenina została w zwląaku 
ze zbliżającą się zim ą — zakończona.

W ciągu tegorocznej żeglugi przez kanał 
Wołga — Don Im Lenina przewieziono 
przeszło 220 000 pasażerów 1 k lik a m  ty­
sięcy ton ładunków.

Władze Bawarii zakazały odbycia w 
Bayreuth ogólnoniem leckiej konferencji 
działaczy kultury.

Konferencję tę zwołano z  In icjatyw y 
zachodnio - niemieckich uczonych, ar ty. 
stów, pedagogów 1 muzyków. Miała ona 
na celu utrzymanie współpracy niem iec­
kich działaczy nauki, i sztuki, dalszy ros- 
wój kultury narodu niemieckiego, zwięk­
szenie wymiany kulturalnej z  Innym i na­
rodami. a tym samym przyczynienie się 
do utrzymania pokoju n » całym i  wiecie!

Po licja  zachodnio -  niemiecka aresz­
towała przybyłych na konferencję dc*. 
Bayreuth delegatów Niemieckiej Republl' 
ki Demokratycznej.

Podobnie jak  w  przemówieniu na 
plenum 18 października również w 
tym  przemówieniu Achesona dawało 
się wyczuć zaniepokojenie kół rzą­
dzących USA wobec faktu, że św ia­
towa opinia publiczna nie w ierzy 
już zmyśleniom propagandy am ery­
kańskiej, że coraz bardziej stanow­
czo potępia interwencję amerykań­
ską w  K orei i żąda zakończenia woj 
ny koreańskiej.

Sekretarz stanu U SA  nie próbował 
nawet obalić ani jednego faktu, ani 
jednego z dokumentów ogłoszonych 
przez delegację radziecką i przed­
stawiciela Chińskiej Republiki Lu­
dowej na V  i V I sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, dokumentów oskarża­
jących Stany Zjednoczone oraz ich 
marionetki południowo-koreańskie o 
napaść na Koreańską Republikę 
Lu dowo-Demokratyczną.

Poruszając sprawę „w yn ików  m i­
litarnych" agresji amerykańskiej w 
Korei, Acheson nie zdołał sprecy­
zować, na czym właściw ie polegają 
te w yniki i  w  gruncie rzeczy przy­
znał, że awantura wojenna U SA  w 
Kore i znalazła się w  impasie.

Przechodząc do sprawy przebiegu 
rokowań o rozejm  w  Korei, Ache­
son usiłował zrzucić z USA odpo­
wiedzialność za przeciąganie i tor­
pedowanie rokowań o ro/ejm. Użył 
on wszelkich m ożliwych wybiegów  
usiłując dowieść, że pomyślnemu za­

kończeniu rokowań w  Korei prze­
szkadzała rzgkomo „nieustępliwość" 
przedstawicieli dowództwa koreań- 
sko-chińskiego.

Uznając fakt, że konwencja ge­
newska z  1949 roku w sprawie re­
patriacji jeńców  wojennych prze­
w iduje uwolnienie i  repatriację jeń­
ców, sekr^arz stanu U SA  uciekł się 
do różnych kruczków adwokackich, 
ażeby obronić rząd U SA odm awia­
jący repatriowania koreańskich jeń­
ców wojennych.

Kończąc swe przem ówienie sekre­
tarz stanu USA wniósł projekt re­
zolucji, którego istota sprowądza się 
do propozycji, by Zgromadzenie 
Ogólne zaaprobowało stanowisko 
dowództwa amerykańskiego w  spra­
w ie  rokowań o rozejm  w K ore i i 
wezwało centralny rząd ludowy 
Chińskiej Republiki Ludow ej i  rząd 
Koreańskiej Republiki Ludow o-D e­
mokratycznej do wyrażenia zgody 
na amerykańskie warunki repatria­
c ji jeńców  wojennych.

Kolumbia, Liban i Dania
weszły w skład
Rady Bezpieczeństwa

N O W Y  JO RK (P A P ). —  Na ple­
narnym posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych w dniu 25

Naród francuski zdecydowanie występuje
przeciwko projektowi ratyf kacji m l.U ry s ty c zn y c h  układów 

zaw artych  w Bonn i w  Paryżu
P A R Y Ż  (P A P ) .  —  W  cfctoj Fruncji w r.n u g j »i? ruch protestu prze­

ciwko ratyfikacji zawartych w  Bonn I w  Paryżu młlitarystycznych ukła­
dów, prrewidującyeh remOJtaryzaeJt Klemtee zachodnich i odbudowę 
agresywnego Wehrmachtn.

Liczne delegacje zgłaszają się do 
członków Francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego •lom ągłjąc się, by 
głosowali przeciwko ratyfikacji tych 
układów i by żądali pokojowego ure 
gulowania problemu niemieckiego 
na konferencji przedstawicieli czte­
rech wielkich mocarstw. Takie same 
żądania zaw ierają liczne listy, rezo­
lucje i petycje napływające do par­
lamentu ze  wszystkich zakątków 
Francji.

Jak donosi dziennik „ L ,Humanite“ , 
delegacja Związku byłych Deporto­
wanych i  Uczestników Ruchu Oporu 
zgłosiła się do przewodniczącego K o 
m isji Spraw, Zagranicznych Zgrom a

dzenia Narodowego, niezależnego re- 
publikantna Bardoux i oświadczyła, 
że wszyscy członkowie Związku w y­
powiadają s i f  stanowczo przeciwko 
ratyfikacji układów zawartych w 
Bonn i Pftryiu, Bardoux oświadczył, 
że podziela w  cąłej pełni stanowisko 
csłonków Związku i stwierdził, że w y 
stąpi w  Kom isji i w  Zgromadzeniu 
przeciwko ratyfikacji tych układów.

Jedoń ł  c*łonków katolickiej par­
tii M RP, deputowany do Zgromadzę 
nia Narodowego Andre Denis ogło­
sił oświadczenie, w  którym  wzywa 
wszystkich Francuzów, by domagali
*i£ aauioffŁaia. mUiUtyat^czaych u­

kładów zawartych w  Bonn i w  P a ry ­
żu oraz rozpoczęcia rokowań w spra 
wie pokojowego uregulowania pro­
blemu niemieckiego przez przedsta­
wicieli czterech wielkich mocarstw.

Federacje partii komunistycznej 1 
partii socjalistycznej departamentu 
Charente Marltlme wystosowały do 
deputowanych reprezentujących ten 
departament pismo z żądaniem. W  
głosowali przeciwko ratyfikacji ukła 
dów zawartych w  Bonn i Paryżu.

W  Nimes odbyło się posiedzenie 
sekcji Francuskiego Komitetu P rzy ­
gotowawczego Międzynarodowej Kon 
fereneji dla pokojowego rozstrzygnię 
c'a problemu niemieckiego. N a po­
siedzeniu tym liczni mówcy domaga­
li się udaremnienia zbrodniczych 
planów odbudowy zachodnio -  nie,- 
ausckiego .Wglirmaehtu- -

zdanie Kom isji Mandatowej zaw ie­
rające dwa zalecenia uchwalone 
przez Kom isję z in icjatywy delega. 
cji amerykańskiej. Jedno z zaleceń 
proponowało zatwierdzenie pełnomoc 
nictw przedstawicieli k lik i kuomin. 
tangowskiej, a drugie — nierozpa. 
trywania na bieżącej sesji .wniosku 
w sprawie dopuszczenia do O NZ 
przedstawicieli Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Am erykańsko -  angielska maszyna 
do głosowania odrzuciła rezolucję 
radziecką domagającą się uznania 
pełnomocnictw przedstawicieli kliki 
kuomin tango wski ej za nieważne.

Delegat am erykańsk i Gross, wy* 
stąpił z wnioskiem, by Zgromadze­
nie uchwaliło zalecenia Kom isji 
Mandatowej. Sprawozdanie zostało 
uchwalone 42 glosami przeciwko 7 
(ZSRR, Polska, Czechosłowacja, Re­
publika Ukraińska, Republika Bia­
łoruska, Burma i Szwecja) przy 11 
delegacjach wstrzymujących się od 
głosu.

Delegat ZSRR Zorin zażądał, by 
odbyło się glosowanie nad rezolucją 
radziecką. Sprzeciw ił się temu przed­
stawiciel Stanów Zjednoczonych 
Gross i pod presją delegacji ame­
rykańskiej Zgromadzenie odrzuciło 
wniosek przedstawiciela ZSRR 45 
głosami przeciwko sześciu, przy czte­
rech delegatach wstrzymujących się 
od głosu.

Następnie odbyły Vię w ybory 
trzech niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa, których mandaty
wygasają w  końcu bież. roku. Na 
m iejsce Brazylii. Holandii i Turcji, 
wybrano Kolumbię, Lihan i Danię. 
K olum bia i Liban otrzymały po 53 
głosów, a Dania 56 na ogólną liczbę 
60 oddanych głosów.

Zgromadzenie przystąpiło do wyboru 6 
członków Bady Gospodarczo • społeczu^J 
ONZ na miejsce Kanady, Czechosłowacji, 
Iranu, Meksyku, Pakistanu 1 stanów ZJetf 
noezonych, których mandaty upływają z 
końcem bieżącego roku. *

Przed głosowaniem przewodniczący Zgro 
madzenia Pearson p r z y p o m n i a ł ,  że w 
myśl obowiązującej procedury, członkowie 
Rady Gospodarczo - S połeczne j mogą byó 
wybrani ponownie.

W  pierwszej turze glosowania Wenezue­
la otrzymała 57 głosów, Australia 52, Sta- 
hy Zjednoczone 52, Indio 45, Turcja — 
41. Przewodniczący oznajmił, że przed­
stawiciele tych państw zostali wybrani
do Rady Gospodarczo-Społecznej, ponlewr.ż
uzyskali wymaganą przez Kartę ONZ 
Większość dwóch trzecich głosów. Wybory 
szóstego członka Rady Gospodarczo - Spo 
łecznej odroozoao, ponieważ po kilku 
turach głosowania żaden z trzech kan­
dydatów (Czechosłowacja, Pakistan i Ju­
gosławia) nie otrzymał wymaganej więk­
szości dwóch trzecich głosów.
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Wróg przegrał

W »zawołczonym rewirze« przywrócono porządek
(Po procesie szkodników z magazynów PZZ)

Dlaczego grupa szkodników z ma­
gazynów P ZZ  w  Dąbrowie-Borze 

jzeszła z prostej drogi uczciwych 
fiudzi na krętą ścieżkę występku, 
która zawsze w  Polsce Ludowej 
kończy się na ław ie oskarżonych?

Rozprawa sądowa dala wyczerpu­
jącą odpowiedź na to pytanie. *

Według nich było 
»wszyslko w porzqdku«

Anton i Gaik z zawodu masarz, 
tna w  sobie coś z kreta. N igdy nie 
podniesie w yżej malej, płaskiej 
tw arzy o schowanych głęboko ocz­
kach. Chciałby niespostrzeżenie, 
jak  kret, prześlizgnąć się przez salę 
sądową, jak w yślizgiw ał się w  cią­
gu trzech lat z rąk sprawiedliwości, 
niszcząc i  grabiąc m ienie społeczne. 
Dziwną ma pamięć ten Gaik. Na 
wszystkie k łopotliw e pytania odpo­
w iada niezmiennym „n ie pam ię­
tam ", „n ie przypominam sobie", a 
k iedy chodzi o  fakty stawiające go 
w  lepszym świetle nawet daty recy­
tu je jak z nut. Mętne są jego odpo­
w iedzi, jak  i  przeszłość. W  p ierw ­
szych dniach po odzyskaniu nie­
podległości ukrywał się, jak pow ia­
da —  „przed żoną". A  zaraz następ­
nego dnia kilku świadków zeznaje, 
że łączyły go jakieś ciemne sprawki 
z bandą leśną Dąbrowskiego 1 braci 
Smutków, godnych druhów z cza- 
eów okupacji.

Kolega Gaika, starszy magazynier 
Eugeniusz W ęglarski, osobnik nie­
w ątpliw ie o wyższym od Gaika po­
ziomie umysłowym, dusza i sprężyna 
całej szajki, przywdział maskę ka­
miennej obojętności. A n i jeden 
muskuł nic drgnął w  twarzy sabota- 
żysity, gdy świadkowie w yw leka li na 
światło dzienne fakty, d jskw alifiku  
jące go, jako obywatela i człow ie­
ka. Sabotaż, oszustwo i grabież nie 
Wyczerpują zakresu „działalności" 
tego szkodnika. Ma on na swoim  
sumieniu zmuszanie młodych robot­
nic do uległości przez nadużywanie 
posiadanej w  magazynach władzy. 
Groził wydaleniem  z pracy, jeśli 
upatrzona ofiara nie była mu. po­
wolna. Pod  nieruchomą maską tego 
oskarżonego czai się zatwardziały 
przestępca. Opada ona z  twarzy W ę- 
glarskiego dopiero wówczas, gdy 
f»taje się jasne, że wyszły na jaw  
Wszystkie jego sprawki, za które po­
niesie ciężką, ale spraw iedliw ie w y ­
mierzoną karę, ponieważ w  naszym 
J^roju  n ie ma pobłażliwości dla ta-

preten ^  Lewandowski, człow iek z 
umvUn,J.aml do "wyższego poziomu 
rów n ikaeg0 °b te ł stanowisko kie- 
Borze _ m aSazynów w  Dąbrowie- 
czu, nieeriv4 zy,m Nagietow i-

w g pya ż d z K niku sanacy j-  
Przyszedł Pz c  k !  1950 roku’ 
™ e  Lubelskim. Jauj; Tom a'  
nie pozostawił tam • Prezes 
wrażenia -  l w ^ zP0°nf  b‘ e ^ b re g o  
dowaniu za to że mr?rnrf>° w . urzS' 
niądze, kupując Pie '
dukcyjnych w  Łazow ej n -jP10'
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niu swoich r,lą -W uspraw ied liw ia- 
ka*e T yp a , S T *  Ze spokojem 
zdrowe™  ~ zawolczone do
t>aństwowvnhZy uzupelnianiu rezerw  
chnika z o p z z  ” a 1zapytanie zwierz 
spokojem o d p o w L i l f '
Porządku". Z WęgLars>’|~ 
i Grodzkim rozumie sie h m  ?  
bierze udział w e  W s z y s f lh  ^  6’
stępczych poczynaniach. prze"

>Martwe dusze«
Przewodniczącym  rady zakładowei 

w  tym dobranym gronie był Ta 
deusz Grodzki, syn obszarnika któ 
ry  zataił swoje pochodzenie i wkradł 
się na to odpowiedzialne stanowis­
ko, aby ciągnąć osobiste korzyści"

On to kazał młodej, niedoświad­
czonej kasjerce, wpisać na listę k il­
ka nazwisk i  wydać sobie pieniądze, 
poda je  przy tym, jakby chodziło o 
błahostkę że „spraw ę" załatwi na­
stępnego dnia. Kasjerka w yda je  
Pieniądze i czeka, ale przewodniczą­
cy rady zakładowej nie 'z jaw ia  się. 
Z obawy przed kontrolą, podrabia 
Podpisy na liście. P rzy  pierwszym 
spotkaniu pyta co będzie, a w tedy 
Grodzki śmieje się cynicznie w  od­
powiedzi: „N iech się pani nie boi,

nic się nie stanie. Trzeba sobie ja ­
koś radzić!"

Historia z wpisywaniem  „m ar­
twych dusz" powtarza się w  następ­
nych miesiącach z tą różnicą, że 
przewodniczący rady zakindowej ka­
że kasjerce dopisać kilka nazwisk na 
je j konto i zabrać pieniądze, stara 
bowiem zasada, że wspólnicy m il­
czą, nigdy nie zawodzi... 62 tysiące 
złotych kosztowały Skarb Państwa 
te machinacje. Czyż można dzi­
w ić się, że magazyny Dąbrowa- 
Bór pod rządami takich ludzi za­
m ieniły się w  „zawolczony rew ir"?

Stefan Lots, gajowy z lasów hra­
biego Zamojskiego siedzi cicho, jak 
trusia na ław ie oskarżonych, Zda­
wałoby się, że do trzech policzyć nie 
Potrafi. A le  gdy chłop Wojciech Pu­
dełko z powiatu biłgorajskiego staje 
przed kolegium sędziowskim —  do­
wiadujemy się ciekawych historii. 
Lots wpakował w  niego kulę za to, 
że przed wojną chciał zabrać z la­
sów ordynackich kawałek drzewa 
(a m łody hrabia Zamojski potrafił 
z oficeram i kraśnickiego pułku uła­
nów przegrać jednego wieczoru w 
karty kilka hektarów lasu...). W  
obronie majątku hrabiowskiego Lots 
tak energiczny n & stanowisku 
kierownika Pow iatowej Delegatury 
PZZ okazał się skończonym niero­
bem.

Tego rodzaju ludzi zw iązały prze­
stępstwa tak mocno, że gdy obroń­
ca próbuje zmniejszyć w inę jedne­
go musi obciążać drugich w  tym 
spl-ocie sabotażu, nieróbstwa z oszu­
stwem i złodziejstwem.

Czy|q pracę niszczyli?
Sprzymierzeńcem sabotaży stów i  

cichym Ich „współpracownikiem " 
był niepokaźny chrząszczyk, trudny 
do zwalczenia pasożyt wołek zbożo­
wy. U łatw iali mu niszczycielską ro­
botę składając w  magazynach ze zfoo 
żem zdrowym  zawołczone zapasy, 
albo zsypując zdrowe ziarno razem 
z zakażonym. W  niszczonych zapa* 
sach znajdowało się też zboże ćo&tar 
czone przez chłopów zeszłej jesieni,

tej jesieni, która przeszła do histo- 
r ii naszej gospodarki rolnej jako 
jesień t r u d n a .  Nienotowana od 
wieku susza mogła zapowiadać jak 
dawniej głód dla człowieka pracy. 
I  m ielibyśmy głód, gdyby nie piano- 
wa gospodarka, gdyby nie groma­
dzone przez państwo rezerwy, gdy­
by nie postawa m ilionów chłopów w  
całym kraju, którzy w yw iązyw ali się 
z dostaw zboża. Dzięki temu, nie 
było wahań w  cenach, ludzie pracy 
m ieli chleb za takie same pienią­
dze, jak płacili dotychczas.

Czyjąż w ięc pracę niszczyli sabo- 
tażyści oddając zboże na pastwę woł 
ka zbożowego?

Chłopa —  dobrego obywatela swo­
je j ojczyzny, który wykonywał plan 
dostaw często z nadwyżką i kosz- 
tem poważnego wysiłku, żeby zapew 
nić całemu narodowi chleb.

Pamiętam dobrze rozm owę prowa­
dzoną owej trudnej jesieni z Floria- 
nem Doleckim, małorolnym chłopem 
z Borowa w  powiecie krasnostaw­
skim. N ie przelewało się u niego. 
Niecałe 3 ha ziemi, w  stajni krowa 
i koń —  to jego majątek. Z tego 
trzeba było w yżyw ić  siebie, żonę i 
troje dzieci. Przed suszą zachorowa­
ła mu na nieszczęście kobieta i mu­
siał ją oddać do szpitala. Dolecki go­
spodarzył sam, kucharzył, karm ił 
i niańczył dzieci, ale zboże odstawił 
w  terminie, spłacił Pożyczkę Naro­
dową i podatek gruntowy.

Zboże zebrane i odstawione z ta­
kim trudem przez Doleckiego odda­
wali w rogow ie ludu na pastwę w oł­
ka zbożowego w  magazynach Dą- 
browa-Eór. Takich Doleckich żyją w 
lubelskich wsiach dziesiątki tysięcy 
1 ich pracę starali się zniszczyć 
oskarżeni.

Nis wolno zapominać 
o czujności

Siedząc tok rozprawy, trudno po­
minąć milczeniem problem czujno­
ści, którego dotknął > adwokat K o­
sior.

W  styczniu 1950 roku utworzono

nową placówkę —  Pow iatową Dele­
gaturę P ZZ  w Kraśniku, powierza­
jąc stanowisko kierownika — Lotso- 
wi, dawnemu gajowemu, hrabiów Za­
mojskich. W ybdr niezbyt szczęśliwy.
0  tym, co robiono w  szkoleniu pra' 
cowników i uświadamianiu politycz­
nym, nie było mowy na rozprawie. 
O ficja ln ie za stan magazynu odpo­
wiadał Lots, ale do Dąbrowy-Boru 
przyjeżdżał również inspektor okrę­
gowy, przeprowadzał kontrole a o 
ich wyniku nie zawiadamiał Lotsa. 
Ten podwójny system kon tro li. bez 
porozumiewania, się hie._ wychodził 
na dobre delegaturze. Poirzeba by­
ło, żeby na trop przestępstw natra­
fił prosty, uczciwy robotnik Tulacha
1 zawiadomił laborant-kę Lewicką, 
która z kolei powiadomiła okręg 
(przypłaciła to utratą pracy), trzeba 
było alarmujących depesz o zawoł- 
czeniu transportu, żeby postawić pra 
cowników Centrali i Okręgu na nogi. 
Dopiero w tedy zjeżdżają ludzie z 
C PZZ  i Najwyższej Izby Kontroli, 
demaskują szkodników i ratują za­
pasy przy pomocy młodzieży szkol" 
nej z Kraśnika i  b ry fad  junaków 
SP.

Rozprawa była więyi dobrą lekcją 
czujności dla obecnych na sali pra­
cowników PZZ  oraz różnych przed­
siębiorstw- i instytucji.

Osamołnlenl w swoich 
poczynaniach 

— społeczeństwo 
na pozycjach Franta 

Narodowego
W  „zawołczonym rew irze", tuż pod 

ścianami w ielk iej fabryki, rozbudo­
wywanej w  Planie 6-letnim, człowiek 
szkodnik niszczył m ienie spolecznę i 
próbował wprowadzić rozkład zało­
gi, rozdzielając wśród „swoich" pre­
mie za niepełnione funkcje, depra­
wując młode robotnice, stwarzając 
fik cy jn ą  .brygadę , do , konserwacji 
zbóż, k tórej fikcyjnym  kierownikiem  
był Gaik, po to, żeby brać pieniądze

a siać niezadowolenie wśród pro­
stych ludzi.

—  To za wasz „czyn pierwszoma­
jow y ", oświadczył cynicznie robotni­
kom Węglarski, wypłacając po dwa
— trzy tysiące złotych, w  starej wa­
lucie, tym, którzy wsypali dw ie to* 
ny piasku do odpadów owsianych.

W  tym jednym zdaniu mieści się 
odpowiedź na pytanie: D l a c z e g o ? 
Zdradza ono postawę Węglarskiego 
i kompanów wobec dzisiejszej rze- 
czy wistości, wobec zachodzących 
przemian. Lots, były w ierny stuga 
hrabiego nadal widać nie lubi chło­
pów, Gaikowi bardziej odpowiadały 
konszachty z bandą i intratny skle­
pik z wędlinami, Grodzkiemu śnił 
się utracony majątek, a W ęglarski 
chciał żyć ponad stan „dorabiając11 
złodziejstwem publicznego grosza.

Za dawnymi porządkami tęsknili 
kompani karmiąc się nadzieją, że 
kiedyś wrócą —  jak to obiecują 
płatni ze szkatuły trustów „m isjo­
narze" imperializmu. Porządki sta­
rego świfcta chcieliby p rzyw rócić 
wprowadzając chaos do naszej go­
spodarki. Za krótkie ręce mają jed ­
nak oni i ich duchowi przywódcy 
zza oceanu* Lud nie pozwoli ni­
szczyć swego dorobku.

„Zawolczony rew ir“  został oczy­
szczony. Zapasów zboża strzegą ucz­
ciw i ludzie. Chłopi z powiatu kra­
śnickiego stanęli na pozycjach Fron­
tu Narodowego, podejmując liczne 
zobowiązania na cześć w yborów  do 
Sejmu. W  Brzozówce pod Kraśni­
kiem, w W ilkołazie, w Słodkowle, w  
spółdzielniach produkcyjnych łado­
wano w  dniach rozprawy w ork i 
zboża 1 ziemniaków na wozy, żeby 
wykonać plany dostaw przed wybo* 
rami do Sejmu.

Stary świat rozpada się w  gruzy
— dzień wczorajszy nigdy nie w ró ' 
ci. W róg przegrał tym razem i bę. 
dzie przegrywał, ponieważ jest osa­
motniony, gdyż jego poczynania go­
dzą w  dzieło całego społeczeństwa. 
Przeciwdzfalać im  będzie cały na­
ród. (r z )

Bolesław Gebert

Farsa wyborcza w USA
W  Stanach Zjednoczonych trwa kampa­

nia wyborcza. W yborca ma „wolność wybo­
ru" między kandydatami partii republikańskiej 
i demokratycznej. Co oznacza ta  wolność? Od­
powiemy słowami prasy monopolistycznego ka­
pitału. Organ giełdy, „M oody‘s Stock Survey", 
zauważa z zadowoleniem, że „konwencje obu 
partii wypaliły pomyślnie dla g iełdy". W tóru je 
tej ocenie organ wielkiego kapitału, powiązany 
z partią republikańską. „United States News 
and W orld Report", który stwierdza: „Steven- 

c, v Eisenhovcr? To orzeł czy reszka. Ike 
„ v  Adlai widoki to same: duże wydatki, w y­
sokie podatki, wielka militarna pomoc dla za­
granicy hamulec dla związków zawodowych, 
ograniczenie programu socjalnego...** Inny organ 
wielkiego kapitału, „W a ll Street Journal", za- 
newnii że „W all Street nie martwi się o wynik 
w Z r ó w "  bo chociaż monopolistyczny kapitał 
woli Eiseńhovera, Stcvenson jest także bardzo 
„m ile widziany w  kołach finansowych, przemy­
słowych i handlowych". I  dodaje. „P rzez  zm ia­
nę kilku słów Eisenhover mógłby wygłosić ino- 
w? gubernatora Stevensona, a gubernator Ste- 
venson mógłby posłużyć się mową Kisenho- 
vera“.

Tak w  świetle prasy monopoli wygląda owa 
„wolność wyboru", szumnie reklamowana wew­
nątrz i na zewnątrz USA. W  rzeczywistości ma­
my tu klasyczny przykład i samą istotę demo­
kracji kapitalistycznej: „uciskanym masom po­
zwala się raz na kiłka lat decydować, który z 
przedstawicieli klasy uciskającej ma je w par­
lamencie reprezentować i dławić".

Czy zwyciężą republikanie, czy demokraci, 
istotnie w ygra maleńka garstka miliarderów i 
milionerów amerykańskich, którzy panują i 
rządzą republiką dolara.

Jeszcze do wyborów sporo czasu, a już dziś 
omawiany jest program dalszego okiełznania 
klasy robotniczej, dalszego ogrąniczania swo­
bód obywatelskich i dalszego obniżania stopy 
życiowej ludności. Rąbek tego programu odsła­
nia „W all Street Journal1': „W pływ ow i republi­
kanie i demokraci z południa zajm ują się tym, 
jak  rozczłonkować związki zawodowe. Um owy 
zbiorowe obejmujące całą gałęż przemysłu zo­
stałyby zniesione prawie we wszystkich gałę­
ziach przemysłu".

Urzędowy organ Am erykańskiej Federacji 
Pracy „A F L  News-Reporter" rozdziera z  tego 
powodu szaty i głosem oburzenia woła: „T o  wię­
cej kajdanków na związki zawodowe**. Tak jest. 
N ie tylko te kajdanki, ale prawdziwe kajdany,

kajdany nędzy, faszyzm u 1 wojny kują potenta­
ci W all Street i to przy czynnej pomocy właśnie 
bonzów dwóch central związkowych A F L  (A m e­
rykańska Federacja P racy ) i ‘ C IO  (Kongres 
Związków Robotników Przem ysłowych). Wszak 
obio te centrale oficjalnie poparły program  i 
kandydatów partii kapitału, partii demokratvcz 
nej, której czołowy kandydat, gubernator Śte- 
Venson, po raz już nie w.iadomo który oświad­
cza, że ustawa Tafta-Hartley*a, ustawa o pracy 
niewolniczej, jest spraw ięd liwa.fP lu je po prostu 
w twarz ludowi pracującemu, a bonzowie związ 

jaciela Zachwalaj:ł g0 robotnikom, jako przy-

, s t®yenson, znając dobrze bonzów związ
1 ch służalczość wobec Imperializmu, 

2 2 T *  **m n o zjcżdzJe A F L  za „w alkę z ko- 
bv w 7monini,W t nach jednoczonych  i polecał,

związkowi ^ h 511- S‘ę amerykańscy bonzowie 
cami iel woli “ rzuazj!*’ Jak stf» i  się wykonaw-

amerykańskiego i m p I r i E u ™ *  * *  

w ^ n S t a t t 3 P° lityCe b° nZÓW " * • * * > -„  w  !  opó/  w  masach robotniczych Jak
rownictwa 7 ™ i°P£a śwlad« y  sprawozdanie kie- 
3 T ^ r ? 1,Zk6w Gó« ik ó w  na krajowy 
H m v m 7n’ .Cinnr tl\ W  sPrawozdaniu tym czy- 
i • ^ • ' i. ” Każdy, kto ma oczy, musi wl- 
* 7Wl'rnf°i J  a antykomunłstyczna i wojenna 
są pretekstem i zasłoną dymną dla ataków na 
prawa świata pracy**.

Klasowe związki zawodowe, nie wchodzące w  
skład CIO czy A F L , jak 1 lewicowe odłamy CIO 
i A F L  wypowiedziały się za Partią Postępową. 
Partia Postępowa prowadzi kampanię wyborczą 
pod hasłami walki o pokój, o zaprzestanie w o j­
ny w  Korei, demaskuje republikanów 1 demo­
kratów, którzy pchają Am erykę na tory wojny 
i faszyzmu. Partia  Postępowa walczy w  obro­
nie praw demokratycznych i przeciwko dyskry­
minacji rasowej, bfoni praw związków zawodo­
wych i  popiera żądania robotników w  sprawie 
podniesienia stopy życiowej mas pracujących. 
Partia  Postępowa Jest* bardzo skrępowana w  
swej działalności; co więcej —- w  wielu stanach 
w  ogóle nie będzie na liście wyborczej.

Trzeba zwrócić uwagę, że frekwencja wybor­
cza w  Stanach Zjednoczonych stale spada, W  r. 
1910 spośród uprawnionych do głosowania od­
dało głosy 63% obywateli, a w. r. 1948 już tylko

—  52%. Tak duży procent wstrzymujących się 
od głosowania jest przejawem  obojętności w y­
borców wobec rozgrywki, która Jednej z dwóch 
partii W all Street może przynieść zwycięstwo. 
A la klasa robotnicza nie jest bierna. Zaostrza 
się walka w  obronie stopy życiowej, wzrasta 
ilość strajków i strajkujących. Według danych 
Departamentu (m inisterstwo) Pracy USA, w  r. 
1910 było 2.508 strajków, w r. 191S —  3.419 a 
w r. 1951 —- 4.737.

Fakty te świadczą o pogłębiającej się prze­
paści m iędzy oligarchią finansową a ludem. 
„Am eryka stała się zarazom jednvm z pierw- 
szych krajów, jeśli chodzi o głębię przepaści 
między garstką rozwydrzonych, zachłystujących 
się w złocie i zbytku miliarderów z Jednej stro­
ny, a milionami ludzi pracy żyjących wiecznie 
na pograniczu nędzy —  z drugiej" —  plsat 
Lenin 20 sierpnia 1918 r. w  liście do amerykań­
skich robotników.

Obecna kampania wyborcza w  U SA  ujawnia 
całą ohydę, podłość, podstęp i zakłamanie gni­
jącego, rozkładającego się kapitalizmu. Świade­
ctwo tego znajdujemy w takim oto szczerym 
wyznaniu Eisenhovera, który w  swej mowie 
wyborczej w  mieście Peoria (stan Illinois), ata­
kując administrację Trumana stwierdza, że 
„fałszem  jest przechwałka Trumana, iż jego 
rządy pozwoliły na uniknięcie kryzysu, g d y i 
wojna a nie program Trumana zredukowała 
bezrobocie. Jedyna poprawa, jaka dala się zau­
ważyć w  ciągu ostatnich 20 lat, miała m iejsc* 
W czasie drugiej wojny światowej**.

A le  i przy wojennej koniunkturze mamy w 
USA, według danych Departamentu Pracy, 
4.010.000 bezrobotnych, 7.188 000 robotników za l 
pracuje od 11 do 14* godzin na tydzień. Razem 
bezrobotnych i pólbezrobotnych według rządo­
wych danych Jest 11.198 000. W idoki zaś na naj­
bliższy okres to pogarszanie się sytuacji mas 
pracujących, to dalszy atak na Ich stopę życio­
wą, to zdzieranie z nich wysokich podatków na 
szaleńcze zbrojenia, przynoszące bajońskie zy ­
ski monopolom.

Komunistyczna Partia USA, popierając kan­
dydata Partii Postępowej na prezydenta, Hal- 
linana, wzywa naród amerykański do zjednocze­
nia się w  walce o pokój, demokrację i dobrobyt 
ludu. Jest to jedyny program, który wskazuje 
drogę wyjścia z kryzysu 1 wojny. Jedyny pro­
gram  obrony interesów" narodu amerykańskie­
go. Jest to program wyrwania mąs ludowych z 
dwupartyjnego potrzasku, w  Jakim znalazł się 
lud amerykański*



Str. 4 ' H T F T U W 1  r r o t J N r 253

Przez terminowe wykonanie zobowiązań wobec* Państwa 
wzmacniasz Front Narodowy

Z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku
chtopi gminy Gołąb poszli do urn wyborczych

Gospodarze z gm iny Gołąb zaraz 
po żniwach spieszyli się z omłotami, 
by jak najszybciej sprzedać państwu 
zboże. Gdzie nie nadążyły młocarnie, 
tam chłopi chwytali za cepy, by ty l­
ko przed terminem uregulować swo­
je  zobowiązania.

Tempo dostaw wzmogło się jeszcze 
bardziej, gdy w  Gołębiu zaczęto mó­
w ić o wyborach, o kandydatach na 
posłów, o Ordynacji W yborczej, o 
Froncie Narodowym.

Na ogólnym zebraniu gospodarzy 
z gromady N iebregów  nie trzeba by­
ło nikogo agitować i  przekonywać.

Jednogłośnie zostało przyjęte zobo­
w iązanie wykonania przed terminem 
w  100 procentach planu skupu zboża 
i ziem niaków oraz spłacenia podatku 
gruntowego. W  Niebregach zawrza 
Jo. Rozpoczął się już w tedy skup 
ziemniaków, w ięc prosto z pola je ­
chały na punkty wozy pełne kartofli. 
Chłopi dowozili końcówki zbożowe. 
Sołtys gromady Józef Nawrocki 
wraz z przodownikami przypominali 
opieszałym o obowiązku.

Przykład N iebregowa podziałał i 

na inne gromady. I  tam zaczęto po­

dejmować zobowiązania.

Dużą rolę odegrali tu agitatorzy 

Frontu Narodowego, którzy w  indy­

widualnych rozmowach wyjaśniali 

■chłopom sens i znaczenie zbliża ją­

cych się wyborów . W iele zdziałali 

również członkowie ZSL, m. in. 

Henryk Stefanek oraz zetempowcy 

na czele z Kazim ierzem  Łabęckim. 

Oni to często słowem czy przykła­

dem poryw ali innych. -Wśród nau­

czycieli m iejscowej szkoły szczegól­

nie ofiarnie pracowała M aria Szy­

mańska. W ybory zbliżały się.

P ierwsza o wykonaniu planu sku­

pu zboża zameldowała gromada 

Skoki (obecnie ma już ponad 110 

proc. planu) za nią: Borowa, Gołąb 

Poduchowny, N iebregów  i Nieciecz,- 

w których wszyscy chłopi sprzedali 

zboże Państwu.

Równocześnie napływały na punk­

ty skupu, ziemniaki. Za przykładem

W ładysława Kom ali i Dionizego Gó­

ry pow ieźli ziemniaki niemal wszy­

scy chłopi z gromady Gołąb II. Po­

dobnie było w  Gołębiu I, gdzie przo­

dowali: Stanisław Pudonka i Stani­

sław Góra syn Tomasza. W Borowej, 

która również wykonała plan skupu 

ziemniaków w  100 proc. na w yróż­

nienie zasługuje wdowa Katarzyna 

Stefanek.

N ie obyło się i bez machinacji ku­

łackich. K ilku bogatych gospodarzy 

a m iędzy nimi W ładysław Jakób. 

czyk i Józef Gębala z W ólk i G łęb- 

skiej starało się opóźnić wykonanie 

planów przez prowadzenie wrogiej 

propagandy i .sabotowanie akcji sku 

pu. Tych jednak surowo ukarano i 

wyw iąza li się oni już ze swych obo­

wiązków.

Na czterj dni przed wyboram i chło 

pi z gminy Gołąb donieśli o wyko­

naniu w  100 proc. planu skupu 

ziemniaków.

25. bm. w  przeddzień wyborów  na 

punkt skupu wpłynęły ostatnie do

Władze P K P  nie powinny utrudniać pracy
delegaturze gminnej CUS

w Wilkołazie
Gmina W ilkołaz (pow. K raśn ik) 

przekroczyła już 50% rocznego pla­
nu skupu ziemniaków. Sprawny prze 
bieg akcji wynika z  dobrej pracy 
aktywistów, sołtysów 1 członków

l ó z e f  J a r o c k i
podrywa dobre imię 
gromady Popiel

Gromada Popiel (gm. Piszczac, 
pow. bialski) wykonała roczny plan 
skupu w  100 proc. Wszyscy gospo­
darze w yw iąza li się ze swoich obo­
w iązków, a niektórzy —  z dużą 
nadwyżką. A le  znalazł się w  groma 
dzie gospodarz, który do dnia dzi­
siejszego zalega z dostawą zboża. 
Jest nim ob. Józef Jarocki, który 
nie odsprzedał Państwu 100 kg zbo­

cza, zalega również z realizacją po­
datku gruntowego oraz z flostawa- 
mi żywca i mleka.

Gminna Rada Narodowa powinna 
ukarać go grzywną i zmusić do 
wypełnienia zobowiązań wobec 
Państwa.

Stefan Kuryło
korespondent terenowy

partii, którzy sami przodując w  w y 
kónanlu obowiązków wobec FaA- 
stwa, Świecą przykładem dla innych.

Pracę Delegatury Gminnej CUS w 
W ilkołazie utrudnia biurokratyczna 
postawa władz kolejowych w  W il­
kołazie i N iedrzwicy. Na tych sta­
cjach kolejowych zostały uruchomio 
ne punkty sktipu ziemniaków prze­
mysłowych. Pom imo telegraficznych 
i ustnych monitów delegat gminny 
CUS do dnia dzisiejszego nie otrzy­
muje raportów o ilości skupionych 
ziemniaków przez co nie może sku­
tecznie kierować akcją.

D O K P w Lublinie powinna- pou­
czyć zawiadowców w  N iedrzw icy i 
W ilkołazie o obowiązku terminowe­
go przysyłania sprawozdań Gminnej 
Delegaturze CUS. (bosz)

wypełnienia planu ilośt^ zboża.

26 bm. chłopi z gminy Gołąb w 

pow. puławskim dumni z wykonane- . 

go obowiązku masowo i manifesta­

cyjnie poszli do urn wyborczych i 

oddali swe głosy na kandydatów 

Frontu Narodowego, (e. m .).

Ziemniaki

Do dnia 22 bm. wojew ództwo lu ­
belskie wykonało dopiero 44,8 proc. 
rocznego planu skupu ziemniaków. 
Jest to stanowczo za mało, jeśli 
weźm iemy pod uwagę, że pozostało 
zaledwie parę dni do zakończenia 

akcji skupu. Inne wojew ództwa zna 
cznie wyprzedziły wojew ództwo lu­
belskie. Np. w ojew ództw o śląskie 
do dnia 22 bm. zrealizowało roczny 
plan w  67,5 proc., a krakowskie w 
75,5 proc. Dlaczego w ięc  Lublin po-

T rzy  miesiące temu gromada Ko- 
| marów Górny złożyła do GOM listę 

gospodarzy potrzebujących pomocy 
z ośrodka. Od tej pory wszyscy nie­
cierpliwie czekają, kiedy do wsi za-

Czhnkow le spółdzielni produkcyjnej 
dobrze wywiązują się z ob,owiff,zl;ów 
konali, w 100 proc., a obecnie odsta 
ziemniaków, przypadającą na ich sp 
u io ;ą  ziemniaki na punkt skupu.

Kierownik GOM w Komorowie
źle rozdziela maszyny

wita młocarnia GOM. Tymczasem 
nadeszły terminy sprzedaży zboża 
w  ramach planowego skupu. N ie 
mając młocarni m iejscowi chłopi młó 
ciii jak  się dało: kieratami, a nawet 
cepami. Tylko dzięki temu gromada 
Komarów Górny wykonała plan sku 
pu zboża w  90%.

Gdy młocarnia GOM młóciła w 
sąsiedniej, o 1 km odległej grom a­
dzie, delegacja gromady K o m a ró w  

Górny poszła do Prezydium GRN, by 
przydzieliło je j maszynę. Przewod­
niczący sprawę niby z a ła tw ił  i dal 
potrzebne polecenie kierownikowi o- 
środ k a  maszynowego. Ten jednak i 
tym  razem maszyny nie dał, żą;la- 
jac nowej listy zgłoszeń na omłoty. 
żądane listy dostarczyliśmy, ale 
maszyny nie mamy. T rzy  dni nasza 
delegacja chodziła po błocie, niepo­
trzebnie darła buty i  traciła czas, 
bo tak się podobało panu kierowni­
kowi, Zwracam się tą drogą do czyn­
ników miarodajnych, by za ję ły  w ła­
ściwe stanowisko wobec sprawy do­

tyczącej wszystkich mieszkańców 
naszej gromady,

Janina Papuga 
wieś Komarów Górny 

powiat Tomaszów Lubelski

Łęrjnowo w powiecie bydgoskim  
wobec państwa. Odstawę zboża w y  
w ili już do jk inktu skiipu całą ilość 
ó d iicln ię . Na zdjęciu: spółdzielcy 

(C A F  —  jot. Pńfoński).

Chłopi z Bełżyc wywiqzniq się
z e  swych obowiązków względem Państwa

W  gminie Bełżyce jest wielu chło­
pów, którzy w  terminie wykonują 
plany obowiązkowych dostaw.

Antoni Szwaniak, właściciel 3,6 .a 
z grom. Babin wywiązał się w  100 
proc. z obowiązkowej sprzedaży zbo 
ża Państwu i dostarczył 4 tuczniki 
ponad plan. Ob. Józef W ojtaszko z 
grom. Babin wykonał plan skupu 
zboża w  100 proc., plan sprzedaży 
mleka przekroczył o 1.327 litrów, 
zaś plan sprzedaży żyw ca o 415 kg.

Ob. W ojtaszko posiada 3,7 ha. W a­
cław Wróblewski z gromady W zgó­
rze posiadający 2 ha wywiązał się 
w 100% 7. obowiązkowej sprzedaży 
żywca i zboża.

Zasługują na wyróżnienie rów­
nież: tow. tcw. Zygmunt Zięba i K a­
zim ierz Monczak, którzy przyczy­
nili się do dobrego zorganizowania 
skupu w  gromadach.

Kazim ier* Jlarciak
, korespondent terenowy

Robotn ik  z tartaku w Rejnwru, Bohdan Bedliński oddaje swój glos n i  
Fron t Nurodowy z Obicodzie Nr 13 w Rejowcu.

muszą być dostarczone 
w terminie

zostaje tak daleko ‘w  tyle? Odpowie­
dzi na to, trzeba się dopatrywać w 
ospałości prezydiów  rad narodo­
wych, które nadal nie przywiązują 
należytej wagi do skupu ziemnia­
ków. Skutek jest taki, że żaden po­
wiat nie realizuje ■ swych dziennych 
planów.

W  dniu 20 bm. tylko powiaty Za­
mość i B iłgoraj wykonały po 80 pro­
cent planu dziennego, inne zas nie 
osiągnęły nawet 50 proc. Np. powiat 
Lublin wykonał dzienny plan sku­
pu zaledw ie w 19,7 proc., a Krasny­
staw w  13,4 proc. Jeśli nn początku 
miesiąca można to było częściowo 
tłumaczyć trwającym i jeszcze w y ­
kopkami, to obecnie tłumaczenie to 
nie jest słuszne. Właśnie teraz 
dzienne dostawy winny wzrastać, a 
nie maleć, jak to obserwujemy w 

niektórych powiatach. Chłopi już 
wykopali ziemniaki, w ięc należy im 
przypomnieć o obowiązku odstawy- 
Na ziemniaki czeka miasto, czekają 
robotnicy i obowiązkiem  chłopów 
jest dostarczyć im je przed nadej­
ściem mrozów7. Ziemniak to nie 
Produkt, który można przewozić w 
różnych porach roku. Ostatnie cie­
ple dni trzeba wykorzystać po to, 
aby każda rod/ina robotnicza za­
opatrzyła się w  ziemniaki na zimę.

O tym powinien parnię', ać aparat 
skupu i rady narodowe.

W ielu chłopów mało- i średnio- 
rolnych w  naszym województw'!® 
wykonało już plan dostaw ziemni2'  
ków, w ielu jednak jeszcze zaleg.3. 
Dlatego też rady narodowe powirjńy 
zainteresować się, którzy chłopi ni® 
wykonali w  terminie dostaw zierfl' 
niaków. Tym , którzy nie odstawili 
ziemniaków dlatego, że n;e mają KO* 
ni, należy przydzielić furmanki’ W 
ramach pomocy sąsiedzkiej. Złośli­
w ie uchylających się należy prze­
kładnie ukarać. 3 -r t  ,

Kułak -  sabotażysta
został ukarany

W  dniu 13 bm. zakończyła się 
Slawatyezącli rozprawa sadowa pr^® 
ciwko kułakowi, sabotażyScte, Mi­
chałowi Nieściorukowi, który przy­
wiózł do punktu skupu Gm innej 
Spółdzielni zawołczone zboże. Za t? 
wrogą działalność Nieścioruk zos ta ł 
skazany na trzy  i pół roku więsi®* 
nia.

Sala rozpraw wypełniona była P* 
brzegi okoliczną ludnością, któr* * 
uznaniem przyjęła surowy wy10 
na kułaka-sabotażystę.

Antoni S z n je ^ W
korespondent terefl°"’y

M ałorolna chłopka z Rudna oddaje swój glos na Front Narodowy w Ob« 
wodzie N r 40, gm. Żmudź, w okięgu chełmskim.
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Lublin w efcektywis Pracą na terenie własnego Miasteczka ' so<,r("
studenci II roku Wydziału Prawa UMCS

uczcili wybory
W  potężnej fa li zobowiązań na 

cześć Programu W yborczego Frontu 
Narodowego i X IX  Zjazdu W K P(b ) 
nie zabrakło również lubelskiej mło­
dzieży akademickiej. Zobowiązania 
podjęli studenci wszystkich wydzia- 
lów Uniwersytetu M arii Curie-SkJo. 
dowskiej w Lublinie.

Studenci Tf-go roku Wydziału Pra 
wa postanowili wziąć udział w  pra­
cy przy budowie Miasteczka Uniwer 
syteokiego. Wielu ze słuchaczy miesz 
ka już w  Miasteczku, nic więc dziw 
nego, że inicjatywa przepracowania 
kilku godzin przy tej inwestycji 
przypadła wszystkim do serca. 
Szybsze bowiem wykończenie dal­
szych bloków mieszkaniowych i in­
nych budynków gospodarczych poz­
woli oddać do użytku młodzieży stu­
diującej w iele nowych mieszkań.

Toteż po podjęciu zobowiązania 
licznie przybyli na teren miastecz* 
ka studenci III, IV  i V  grupy I I  go 
roku Wydziału Piawa.

Na placu budowy stołówki akade 
m ickiej rozległ się gw ar wesołych 
rozmów studentów, którzy oczeki­
wali na. „przydział pracy". Wkrótce 
każdemu majster budowy ob. M a. 
zuA przydzielił pracę. Jedni zajęli 
się ciesielką, drugim powierzono 
pracę „podręcznych" ładowaczy. In-
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ni też zabrali się energicznie do kry 1 
cia dachu papą.

Majster ob. Mazuś jeszcze rano 
niezupełnie w ierzył, że studenci po­
mogą załodze budowy w  przyśpie­
szeniu tempa pracy. W krótce jednak 
z zadowoleniem przyglądał się jak 
młode dziewczęta i chłopcy w  czert 
wonych czapkach uw ija li się przy 
ładowaniu desek i piachu, dostarcza­
niu na dach papy, przybijaniu desek 
do rusztowania, stropu itp.

Od czasu do czasu uśmiechał saę 
pobłażliwie widząc jak kol. Zuzanna 
Małkowska niewprawną ręką usiłu­
je jak najrówniej przybić papę. albo 
jak kol. Felicja Mazur, mimo sta­
rań nie potrafi posługiwać się sie­
kierą.

Tu na budowie studenci wvkazali. 
że potrafią przodować nie tylko w 
nauce, lecz i w  pracy. Przodująca 
studentka II  roku W ydziału Prawa 
kol. Danuta Paeinowska w  ciągu 
pięciu godzin ładowała deski na w o­
zy robocze. Dzielnie je j pomagała 
kol. Irena W itkowska 7  inne.

W  realizacji zobowiązania w vróż- 
nili sie poznam koi kol. Nowaków 
na, Adam Bijakowwki Fdward W ó j­
cik, Tadeusz W ilkołaski, Gustaw

Dubrawsld i inni. Zadov.’oleni byli 
młodzi ze swego czynu. Pomogli ro­
botnikom w  ich pracy, uczcili w y­
bory do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, w których sami 
po raz pierwszy w życiu w zię li u- 
dział.

Majster Mazuś mógł tego dn!a z 
zadowoleniem zameldować k ierow­
nikowi budowy ob. Targońskiemu:

— Nasi młodzi z uniwersytetu na­
prawdę godni są pochwały. Zrobili 
w ięcej niż można się było spodzie­
wać. Wal.

Z a ł o p e k  b a j e
trzy rekordy światu

Na zawodach w Houstka trzykrot­
ny mistrz olim pijski m ji. Emil Za- 
topek pobił trzy rekordy świata na 
dystansach' 15' mil, 2ó km i 30 km.

Najlepszy długodystansowiec świa 
ta uzyskał następujące rekordowe 
W yniki; 15 mil — 116 26.4 g o d z , 
25 km — 1 19 113 godz. (poprzednie 
rekordy należały do Fina Hietan“ - 
na i wynosiły 1 17 28 3 i 120 14) 
oraz 30 km — 1 35 23,8 godz, (po­
przedni rekord należał do biegacza 
radzieckiego Moskaczenko i wynosił 
1.33 54).

W  biegu godzinnym Zatopek uzy­
skał najlepszy tegoroczny wynik na 
świecie — 18.978 m.

Zakończenie kursu dla
przewodniczących rad zakładowych

TE ATR Y:
Teatr Państwowy Im. ,T. Osterwy:

..Rodzinka" — godz 19. 
tea tr Muzyczny: „Zabobon, czyli krako­

wiacy 1 górale" — godz. 19.
K IN A :
Apollo: . Wesoie kumoszki z  W indsoru".

godz. 10, 18, 20.
Robotnik: — ..Upadek Berilna" Część II.

godz. 10, 18, 20.
,3 lalto: — śpiew Jest pięknem życia".

godz. 1C. 13, 20.
W YSTAW Y:

Plac Stalina: — Wystawa „Droga m ia­
sta Lublina 1 powiatu do zwycięstwa".

Narutowicza 4 — wystawa: „O to  Amo­
ry*®".

Narutowicza 12 — wystawa „W ie lk ie bu. 
dowie socjalizmu” .

d y ż u r y  a p t e k :
Krak Przedmieście 

i2, 1 Maja 29.
29, Stalingradzka

ie lb fo n yj
Pogntowte Elektryce* » r S l  
PoiUiwte Ratunkowe I *»•
Straż pożarna 11 11 1 0

Zguby do o-obrania
W  Spółdzielni Pracy „Renom a" w 

Lublinie znaleziono obrączkę złotą, 
która jest do odebrania w  Biurze 
Og’ oszeń, Lublin 3 M aja 14.

Znaleziono portfel z dokumentami 
na nazwisko Leon Haba. Zguba jest 
do odebrania w  Dziaje M iejskim 
„Sztandaru Ludu“ .

Cygański ze s pó ł » " o m a «
wystąpi w Lublinie

Do Lublina przybył :'.0-osobowv 
Krakowski Artystyczny Zespół C y­
gański „Rom a1-. Zespół ten w cią­
gu trzyletn iej działalności w ystę­
pował prawie w e wszystkich w o je­
wództwach na terenie kra;u. W p ro ­
gram ie w idow iska lubelskiego zoba­
czym y tańce ludowe. Chórem 1 or­
kiestry dyrygu je M ichał Madziaro- 
wicz. Krakowski Zespół Cygański 
występować będzie w  sali K o le jarz* 
dnia 29.X. br. o godz. 19.30. Występ 
powtórzony będzie trzykrotnie. B i­
lety do nabycia w  P. P. „O rbis" przy 
ul. Krak. Przedm. 29.

* * *  Kandydat do * r jm u  z O kręgu  n r 30 tow. Jóźwiak - W ito ld  prze. 

mawia na wiec* przedwyborczym, w Lublin ie.

* * *  Mieszkańcy Obwodu n r 2 składają glosy do urny w lokalu przy  

u licy  Daszyńskiego.
* * *  Ob. ob. S. C iurska  i  A. M azur w czasie składania kart w O b . 

tcodzie W yborczym  nr 14 przy ulicy Stalingradzkiej.

* **  Przed D o m e m  K u ltu ry  Kolejarza , gdzie znajdowała się siedzi, 
ba Obw odow ej K o m i s j i  W yborczej n r 25 uformowała  się długu kolejka

toy korców.

W  Wojewódzkim  Ośrodku Szkole 
niowym Okręgowej Kady Związków 
Zawodowych w  Lublinie (na Kall- 
nowszczyżnie) odbyło się uroczyste 
zakończenie kursu dla przewodniczą 
cych rad zakładowych (m iejsco­
wych) członków Związku Zawodowe 
go Pracowników przemysłu Drobne 
go  i Zw, Zawodowego Pracowników 
Handlu.

Kurs ukończyło 78 aktywistów 
związkowych rekrutujących się z 
woj. lubelskiego i rzeszowskiego. 
Program  kursu obejmował m iędzy 
innymi takie przedmioty jak: struk­
tura zw iązków  zawodowych, związ 
ki zawodowo —  szkolą socjalizmu, 
zadanie zw iązków  zawodowych w 
dziedzinie spójni między miastem i 
wsią, walka o plan produkcyjny i 
obniżkę kosztów własnych, program 
wyborczy F iontu Narodowego łącz­
nie z ordynacją wyborczą itp.

W ojewódzki Ośrodek Szkolenia 
stworzył kursantom dobre warunki. 

W yżyw ienie było oblitc i dobrze 
przyrządzone, sypialnie schludne i 
obszerne, świetlica dostatnio ur/ądzo 
na 1 odpowiednio zaopatrzen i w 
sprzęt rozrywkowy.

Podziękowanie
Składam podziękowanie za szybką 

1 ofiarną pomoc lekarską udzieloną 
mojej matce Helenie przez dr dr 
W ładysława Anasiew icza 1 M ieczy­
sławę Zakryś oraz pracowników P o ­
gotow ia Ratunkowego w  Lublinie dr 
Krzym owską i asyst. ob. Roczniak.

Zbysław Gospodarek
Ekspedytor Centrali W ynajmu 

Filmów

N a zakończenie kursu wyróżnia­
jący się w nauce towarzysze o trzy­
mali nagrody w postaci wartościo­
wych książek.

.1, Snmberger
korespondent zakładowy

K u rs y  ćia p r z e w j t l n i c z ą a y c h
i oborowych 
spółdzielni produkcyjnych

Ośrodek Szkolenia K adr Spół­
dzielni Produkcyjnych w Lublin ie 
zorganizuje jeszcze w bieżącym ro­
ku trzy kursy dla przewodniczą­
cych i brygadierów  hodowlanych 
spółdzielni produkcyjnych. W  
dniach od 1 listopada do 15 grud­
nia odbywać się będzie kurs dla 
przewodniczących spółdzielni pro­
dukcyjnych,' 1 grudnia rozpocznie 
się 15-dniowy kurs dla przewodni­
czących nowozorganizowar>ych spół­
dzielni, a w dniu 21 liMopada — 
trzytygodniowy kurs dla oboro­
wych. N.iuka, zakwaterowanie ł 

wyżyw ien ie na kursach —  będą 
bezpłatne.

Kandydaci, wytypowani przez 
ogólne zebrania członków, powinni 
zgłosić się w  kancelarii Ośrodka, 
przy ul. Czwartek 4a. (c)

Komunikat
Dyrekcja Teatru M uzycznego w  

Lublinie zawiadamia, że młodzież 
ucząca się może korzystać z biletów 
zniżkowych na iisty zbiorowe (w  ra 
mach szkół, klas, wzgl. grup) na 
operę ludową K. Kurpińskiego pt. 
„K rakow iacy i górale".

Zakiady pracy meldują
o realizacji zobowiązań
pod ątycli na c z e ś ć  w y b o ró w

Załoga i administracja Spółdzielni 
Pracy Inwalidów „Zjednoczenie" pod 
jęła zobowiązanie dla uczczenia w y 
borów do Sejmu oraz X IX  Zjazdu 
VVKP(b) na łączną sumę 2G6.500 zł. 
wykonała je  w  104,4%,

E. Jaworski
korespoacie.it zakładowy

Załoga Lubelskiej Spółdzielni R ze­
mieślników Budowlanych wykonału 
zobowiązanie w  117% dając gospo­
darce narodowej dodatkową oszczę.ł 
neść wartości 27.4G7 zł.

° E n t r a l a  Pi:/K;VIYSŁIJ l u d o w e g o
i  A R TYS TYC ZN E G O  w  L C B L IN iE

, ,  s k u p u j e
^ Ł o s i s : {e b e :a  i m o n e t y SREBRNE

w sklepach:
Lublin, Krak. Przedmieście _3S

Stalingradzka 1 2
Kunickiego 23

Lubartów, Rynek 8
ZanioSć, Ormiańska l
Chełm, Lubelska 34
Parczew, Rynek io

Luków, Międzyrzecka 9
u punktach skupu j

Lublin, Wodopojria 4
Luków, Staropijarska 9 552/fc

M A S Z Y N Ę  OO P IS A N IA
<l!ug n i waikiem w  < o b ry in  stanie kupi
R S E M IE  U .N IC Z A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  

P R A C Y  M E T A L O W C Ó W  „S P O 'N A “ 
w Lublinie, S la l in g r a d z k a  29.

55S/K

C z y t a j c i e  i p r s m e r u j c i e  p r a s ;  p a r t y j n ą

Obwieszczenia
m i e j s k i e  p k z k o >s i ę b i o r s t w o  k k .w o n -
T O W O  - BU D O W LAN E  w Lublinie organi­
zuje od 1 listopada br. kurs murarski dla
mężczyzn i kobiet, pragnących poświęcić się
temu zawodowi. . . . . ...
Nauka na kursie iest bezpłatna, ponadto 
uczęszczający na l<u>s otrzym ywać będzie 
w czasie trwania kursu, wynagrodzenie w /g 
stawek dla pomocy murarskiej 
Po ukończeniu kursu uczestnicy mają za­
pewnioną pi-fleę w  M PRB. Zgłoszenia na 
kurs przyjm uje dział Kadr M PRB  w Lu­
blinie, ul. J, Dąbrowskiego 7. 555/K

P A Ń S T W O W A  C E N T R A L A  D R Z E W N A  
E K S P O Z Y T U R A  Lublin, podaje do wiado­
mości, iż dyrektor Ekspozytury przyjm uje  
w  sprawach skarg  i zażaleń w  kpidy ponie­
działek od jfod*. 11 do 13, ul. D roga Męczen­
ników M ajdanka \ >  2(i. 557/K

' rnpwwntry wosguk»wqin
ST, K S lĘ liO W E liO  zaangażuje od zaraz ZA - 
R Z £ D  O K R Ę G O W Y  K A IM O FO N IZA C J I K R A ­
JU, Lublin, ul. W eteranów  1. Zgłaszać się w  
Sekcji Kadr. pokój N r  13. W arunki płacy do 
omówienia na miejscu. * 551/K

R E F E R E N T A  P L A N O W A N IA  przyjm ie od 
zaraz R ZE M IE Ś LN IC ZA  SFO LD ZIE LN LY

P R A C Y  M E TA  ŁO W CA W  „S P O IN A "  w  Lu­
blinie, ul. Stalingradzku 29. Warunki płacy do 
omówienia na miejscu. 553/K

H U  A IJROBNE

/.gubiono świadectwo doj 
rzałoścl wydane przez 
Szkolę ..Vetterów*‘ w i.u 
biin io na nazwisko Ba- 
ruk W itold Leszek Sta
nl3ław.

/.gubiono Kupony rejraura 
cyjne bonów w autobu­
sie Nr 4 Znalazcę pro­
si się o odniesienie do 
Spółdzielni L33 N r tui. 
Królewska 1. 33570

33Ó0G

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre 
zydlum M iejskiej Rady 
Narodowej Lublin na naz 
wieko Wyżykowski Nor­
bert. 3351g

Zgubiono przepustkę na 
t«*ren LFM R na nazwi­
sko Krzyw icki Alfred

33520

Zgubiono kurtę meldun­
kową wydaną przez Pre 
zydlum Gminnej Rady 
Narodowej Wólka, prze- 
pustkę na teren PSC na 
nazwisko Gumienlak Jan.

33540

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Nn rodowej Bełżyce na 
nazwisko Broda Wiesław.

3353G

Zgubiono kartę meldun­
kową Nr E. IX . 52718 w y­
daną przez Prezydium 
Gm innej Rudy Narodo­
wej Kadzidło, pow. Ostro 
leka na nazwisko Tw or­
kowski Jan 33590

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre 
zydlum Gminnej Rady 
Narodowej Biszcza na 
nazwisko Bartosiewicz 
Jan. 33560

Zgubiono kartę meldun­
kową. pokwitowanie zło 
żonych dokumentów na 
otrzymanie dowodu oso­
bistego wydane przez 
Prezydium Gm innej Ra­
dy Narodowej Tarło, le­
gitym ację Z w. Samopo­
mocy Chłopskiej x ksią­
żeczkę tożsamości konia 
właściciel J e lon ek  Stani 
8ła\v« *>3o3G

Zgubiono legitym ację stu 
dencką Nr tI/1811 wyda­
na przez UMCS na naz­
wisko Kunkel Janina.

33580

Zgubiono 2 karty mel­
dunkowe wydane prze* 
Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej Karczm i­
ska na nazwisko Solls 

l Izabela. 33fiOO

Zgubiono 2 karty mel­
dunkowe wydane przez 
PO RN Tarło, pow Lu­
bartów na nazwisko 
Augustynowicz Marian i 
Eugenia, przepustkę na 
teren Cukrowni . .Lu­
blin'*. b ilet miesięczny 
na nazwisko Augustyno 
w icz Marian 3362G

Zgubiono legitymację 
szkolną Nr 29 na nazwl 
sko Jachimowlcz Maria 
Irena. 1532P

I UlZSto

1'okoju w śródmieściu 
poszukują dwaj studen­
ci. Cena obojętna. O fer­
ty : Biuro Ogłoszeń, 3 Ma­
ja  14, 33613

N A Ć K A

TrzymłfKJęrzne nowoczt* 
sne korespondencyjne 
kursy księgowości Łó 
— skrytka j63. 307k

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Gmin 
ną Radę Narodową Pa­
łecznica na nazwisko D o­
bosz Tadeusz 1583P

f i  esri</.ftci»/%2

Kupię samochód cięża­
rowy, wywrotkę od 4 ton 
wzwyż. O ferty: „Prasa". 
Kraków, Rynek 46 Nr. 
22375. 561K

Lubelskie Zakla-
dy I'rz«' twórst wu
Owocowo - Wa-
rzywnego unieważ
tliają pieczątkę o
krągłą z naolsem:

K T : 20,3.
558, K

w O Z  K
dziecięce 

inodel czeski
sprzedaje

W ytw órn ia
W ózków
Lublin, 

Rusałka 8a.

/



S Z T A  N  D A R ' L U D  L Nr 258

Stolica Polskie] Rzeczypospolitej Ludowej

Warszawa. Ranek 26 października 
spowija gęsta mgla. Jeszcze nie 
zbladły lampy jarzące się wzdłuż 
stołecznych arterii, jeszcze płoną 
kandelabry na Placu Konstytucji a 
już coraz więcej okien światłami 
daje znać, źe stolica budzi się do no­
wego dnia, dnia świątecznego, uro­
czystego.

Miasto tętni życiem. Sznury aut, 
tram waje furkoczące chorągiewka­
mi, radosne śpiewy młodzieży gro­
madnie śpieszącej do lokali komisji 
wyborczych. W  ten szczególny ra­
nek rozgorzało w W arszawie szcza- 
gólne współzawodnictwo, współza­
wodnictwo —  serc. Każdy chce być 
jak najwcześniej, by oddać swój 
głos, głos za siłą Ojczyzny, za przy­
szłością wsianlałą zjednoczonego we 
Froncie Narodowym  narodu, za 
szczęściem ukochanego miasta.

W prcst od warsztatu nocnej zm ia­
ny śpieszą do urn robotnicy i kole­
jarze, pielęgniarki, lekarze, młodzi i 
starzy...

Jesteśmy na ulicy Bagatela, Przez 
szeroko otwarte drzwi pada w  mrok 
struga światła. W  je j kierunku 
szybkimi krokami zm ierzają ci, któ 
rzy  chcą być w  czołówce głosują­

cych. Widzicie, nawet młodych ubie-’ 
głem —  żartuje 70-letni stolarz —  
emeryt, Józef Ułasluk.

GŁOSUJE 
P IE R W S Z Y  K A N D Y D A T  

N ARO D U

Dochodzi gedzina 6-ta rano. P rze ­
wodniczący Obwodowej Komisji W y 
borczej N r 24, Zenon Surgiewicz, go­
spodarskim, troskliwym rpojrzeniem 
ogarnia salę. Jest piękna.,Pełno kwia 
tów, barwne chodniki biało czerwo­
ne draperie. Tuż nad urną wielki 
portret Prezydenta Bieruta przybra 
ny wiązanką szkarłatnych róż. Ze­
gar wybija godzinę 6-tą, gdy przed 
lokalom wyborczym  rozlega się 
okrzyk: „Niech ż y je !!"

Od strony Belwederu nadchodzi 
grupa wyborców, na której czele w i­
dzimy towarzysza Bieruta. Jakże 
dobrze znana i droga każdemu P o ­
lakowi jest osoba Prezydenta. Z 
uśmiechem pozdrawia wyborców, 
którzy są dumni, że to właśnie w  
Ich obwodzie pierwszy kandydat na­
rodu —  odda swój gło3.

Prezydent Bierut w towarzystw ie 
Marszałka Polski, Konstantego Ro­
kossowskiego oraz członków Biura 
Politycznego wchodzi do lokalu K o­
m isji Wyborczej.

Bolesław Eierut.
Członek Kom isji W yborczej, W a­

cława Kotowska, aktywlstka L ig i

głosuje
Kobiet, odszukuje w  spisie wybor­
ców pod nr 173 nazwisko Prezyden­
ta. Towarzysz Bierut okazuje legi­
tymację służbową, bierze różową 
kartę, składa ją  w pół, zbliża się ^o 
urny... P ierwszy kandydat narodu, 
pierwszy Obywatel Polski oddal swój 
glos za szczęście ojczyzny, której 
bez reszty poświęcił swe życie...

W  lokalu wyborczym  coraz gwar 
niej. W yborcy pochylają się nad 
stolikami. Oto Marszalek Rokossow­
ski, którego nazwisko figuruje w 
spisie pod nr 2438, ujmuje kartę wy 
borczą, podchodzi do urny. Oddaje 
swój glos za wielkość Ojczyzny, za 
którą walczył na barykadach Paź­
dziernika, której granice wykuwał 
mieczem, gromiąc faszystowskich 
najeźdźców. Prezydent 1 Marszałek, 
student 1 żołnierz, artysta 1 metalo­
wiec, zjednoczeni w  wielkim Fron­
cie Narodowym- oddają glos na kan 
dydatów Frontu Narodowego. Współ 
nym rytmem biją serca Polaków.

N A  Ż E R A N IU  I  W  „A K A D E M IK U 1*

Glosowanie w  W arszaw ie Idzie 
niezwykle sprawnie. W  lokalach ob­
wodowych komisji panuje wzorowy 
porządek 1 ład.

Jesteśmy w  Obwodowej Kom isji 
W yborczej N r 203. W idać stąd jak 
na dłoni szklane hale żerańskiej fa­
bryki samochodów osobowych.

Z daleka dochodzi donośny, chó­
ralny śpiew. To do Kom isji W ybor­
czej nadciąga grupa wyborców. Sa­
mi młodzi. Chłopcy i dziewczęta 
zgodnie skandują: „N iech ży je  Front 
Narodow y'’ . Na przedzie transparent 
„M łodzież Domu Młodego Robotni­
ka FSO glosuje na kandydatów Fron 
tu Narodowego".

A  oto inny fragm ent Warszawy.
Radosny gwar wypełnia koryta­

rze Domu Akademika na Placu Na­
rutowicza, gdzie mieści się siedziba 
obwodu młodości — obwodu Nr 121. 
Większość wyborców  to studenci.

N A D  M IA S TE M  Z A rA D A  
ZM IERZCH

Szybko, niespostrzeżenie mt-jają 
godziny. Przez megafony rozlegają 
się co jakiś czas meldunki, m ów ią­
ce o tym. jak w  poszczególnych 
punktach miasta przebiega glosowa­
nie. Godzina 15-ta.

Zapada zmierzch. Znów zapłonęły 
kandelabry na Placu Konstytucji. 
Tłum y warszawiaków w yległy  na 
ulice.

Na’ M DM  zabawa.. N ik t je j nie 
zapowiadał, nikt na nią nie zapra­
szał —  ale jak tu nie grsć, jak się 
ma harmonię, jak tu nie grać i nie 
tańczyć, gdy taki radosny dzień, 
dzień zwycięstwa. I  tak samo jest 
na pięknym Placu Dzierżyńskiego.

na Annopolu, na Wybrzeżu Kościus7 
kowskim. W  górze nad miastem za­
palają się na jednym z warszaw­
skich w ieżowców lampeczki. Jedna 
po drugiej układają się w  datę, 

która przejdzie do historii naszego 
narodu: 26.X.52.

W ybory w  stolicy stały się w ielką 
manifestacją jedności nas/ego naro­
du, wspaniałe zwycięst wo odniósł 
patriotyzm ludu warszawskiego nie­
zachwiana w iara w słuszność pro­
gramu, który nakreślił F ion t N aro­
dowy.

Obwód 102 Okręg lubelski, wieś W rntków . Pierwsza przy stoliku  
Tchórzewska z W rotkowa, posiada 0,5 ha.

-  M

Żeby było więcej ZOR
Mieszkańcy Osiedla Robotniczego 

już z samego rana oddali swe glosy.

Teraz przychodzą przeważnie oko­
liczni mieszkańcy. Spoglądają na 
czerwone rnUFy nowych bloków i 
wspominają, że jeszcze niedawno le­
żało tu odłogiem stare, zniszczone 
lotnisko. Z W ierzbowej i Paw iej, z 
przyległej części Majdanka idą ro­
dziny robotnicze i karta po karcie 
spada do urny wyborczej, aby szyb­
ciej rosły ZOR-y, aby było Ich w ię­
cej...

Oto idzie, wspierając się na lasce 
Józef Rudnicki, stary, 72-letni ro­
botnik. Mieszka u zięcia technika 
w Osiedlu. N igdy nie marzył o zię­

ciu techniku, nigdv nie śmiał nawet 
przypuszczać, że będzie tak miesz­

kał jak teraz. Zanim postępują dwie 

kobiety —  sześćdziesięcioletnia eme­
rytka Antonina M irosław i Aniela 
Jatczak, gospodyni domowa.

Kiedy pytam je, dlaczego glosują 
na listę Frontu Narodowego dziwią 
się, że można w  ogóle o to pytać. 
Front —  to Polska Rzeczpospolita 
Ludowa —  to nasze obecne i przy­

szła życie, dobre życie...

M łody furman Bronisław Ejzak 
glosuje z myślą o tym, że niedługo 
porzuci konie i zapisze się na kurs 
szoferski.

Każdy ma tutaj jakieś pragnienia

Zeby nigdy nie było wojny
Mieszkańcy Kośminka i przyleg­

łych ulic grem ialnie ruszyli do w y ­
borów. Ustawili się w długą kolej­
kę i szybko postępują naprzód. Nikt 
się nie tłoczy, każdy zachowuje po­
rządek i powagę. Tutaj głosuje ro­
botniczy Kośminek, lecz nie tylko 
robotniczy — widać również czapecz­
ki studentów UMCS.

Syn murarza ob. Marian Chare- 
ziński mówi:

—  Przed wojną byłbym  najwyżej 
murarzem w  lecie a szewcem w zi­
mie. Dzisiaj mój brat jest już od 
roku inżynierem budownictwa lą­
dowego, a ja jestem na pierwszym 
ruku chemii. W y w iecie co to jest 
chemia, przemysł chemiczny, jaka 
jest moja przyszłość?

Wiem, piękna jest przyszłość mu­
rarskiego syna, obecnego stypendy­
sty i przyszłego inżyniera chemii.

Starsza, poważna kobieta ob. He­
lena Sajkowska głosuje ze łzami w 
oczach. N ie ma tutaj je j dzieci. Nie

żyją — wojna je zabrała. S y i  zginął 
w szturmie na Berlin, jako żołnierz 
Odrodzonegc Wojska Polskiego, cór­
ka zg in ę li jeszcze wcześniej. Ona i 
je j mąż byli ranni podczas bombar­
dowania.

—  N ie chcę w ięcej wojny, głosuję 
za pokojem, za wolnością. M oje dzie­
ci oddały za to życie —  m ówi i o- 
ciera chusteczką łzy.

Mieszkańcy Kośminka głosują za 
pokojem. Za rozkwitem  Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, nopiero 8 lat 
żyją po ludzku 1 pragną żyć coraz 
lepiej.

M ieszkańcy ul. Kunickiego głosu­
ją gremialnie. Kolejarze 1 robotni­
cy, urzędnicy i drobni rzemieślnicy 
masowo ruszyli do 3 Kom isji Wybór 
czych mieszczących się przy ul. Ku­
nickiego. #

Wszędzie długie kolejki, wszędzie 
udział w głosowaniu gremialny

i każdy głosuje w przekonaniu, ie 
pragnienia jego się spełnią, bo naj­
większą troską władzy ludowej jest 

stworzenie dobrobytu całemu naro­
dowi.

i

Obywatelka Paw łotowa —  prze* 
wodnicząca Kom isji Wyborczej Nt 
43 przy ul. Garbarskiej 2 jest zado­
wolona.

Praca Kom isji przebiega tak spraw? 

nie, że po prostu aż się w ierzyć ni« 

chce. Już o 5.30 przybyli pierwsi 

wyborcy, o 6 punktualnie rozpoczęto 

głosowanie I trwa ono nadaL Jesi 

godzina 9.00, ludzie ciągle napływa" 

ją, a kolejek nie było i nie ma. Ko< 

misja dwoi się i troi, ale za to wy* 

borcy są sprawnie obsługiwani. Nikt 

nie czeka, nie trzeba szukać naz* 

wisk. Pracownicy Kom isji doskona* 

le orientują sie w swoin> te ren ie .

tllUU"
Wydawcę -  KSW „ fR A S A "  
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—  A  ja bez żartów odpowiadam, towarzyszu Bida. Macie 
tnnle z drukarnią zawieźć w  bezpieczne miejsce, to było 
umówione, prawda ? A le  żeby drągiem po głow ie walić —  
nie, o tym ml towarzysz Olejniczak nie wspominał.

—  Czekajcie —  przerwał łapiąc oddech —  jeśli jesteście 
zecerem, to dlaczego, Staszek mnie nie uprzedził ?

—  Bo go o to prosiłam.
—  A le  po co?
—  Ażeby was widzieć nareszcie takim  oto jak teraz! Za 

to  całe dokuczanie, że światopogląd mam mieszczański, ty- 
ciośki —  aster i plaster! Za te wasze wykłady, co to jest 
M O PR  i dlaczego trzeba dawać na Czerwoną Pomoc!

—  To jesteście w partii ?
—  Nie, w  balecie jestem —  ucięła krótko 1 już tonem 

rzeczowym spytała: —  No, 1 co dalej, kapitanie? Tu mam 
pracować, w tych wiklinach ?

—  Nie, to dalej —  ocknął się Szczęsny. —  T rzy  kilometry 
. jaszcze, ale za dnia nie można. Zbłądziłem, trzeba się tutaj

skryć-.
Zarzucił cumę na plecy, pochylił się z rezygnacją —  jas­

ny gwint, w taką wleźć kabałę! — 1 pociągnął łódź po bur- 
łacku pod tę tablicę z kilometrem, w zarośla bujne jak wło­
sy tej ksbalarki.

A  deszcz nadal kropił, tylko że już bez zaciętości, wolniej 
l drobniej, obojętny zda się na wszystko.

Siedzieli w łodzi wtulonej w  krzaki, pod brezentem, prze­
wieszonym przez maszt pochylony z brzegu nad nimi. Roz­
mawiając jedli jajka na twardo, które Madzia wzięła ź sobą 
na drogę, i wszystko było jasne: Madzia nie była Madzią 
ani Borzęcką, nie wiadomo nawet jak się nazywała na­
prawdę —  po prostu była towarzyszką, którą przysłano do 
W łocławka z maszyną drukarską. N ikt o tym nie wiedział, 
tylko Olejniczak i Staszek, nikomu zdradzić tego nie mogła, 
toteż urządziwszy się w Celulozie grała rolę dziewczyny, u 
lętórej niedobrze jest ze świadomością klasową.

—  A  przecież siedzieliśmy już kiedyś tak samo nad wodą.
Grzywno je j się przypomniało, pochylona wierzba 1 ta ka­

bała, przy której chciał ją  pocałować, ale „jaszczurki" prze­
szkodziły. Snojrzała na niego figlarnie.

—  Zaczęliśmy wtedy mówić sobie po Imieniu. Myślę, że 
teraz, gdy mamy pracować razem, tym  bardziej możemy 
scble tak mówić.
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Szczęsny przystał na to niewyraźnym pomrukiem, ale do- 
piero po dłuższej pauzie zdobył się na „ ty “ .

—  Chciałem wytłumaczyć się co do te j dziewczyny, 
z którą spotkałaś mnie pod rękę. Otóż była to towarzyszka 
Ewa, z którą musiałem...

—  Przepraszam, ale czemu się tłu m aczysz?  Co to mnie 
obchodzi ?

—  Przecież obraziłaś się wtedy, zerwałaś...
—  A leż musiałam udawać! Najpierw  udawałam, że mam 

chłopca, żeby uchodzić za taką, która tylko to ma w głowie, 
a potem —  że niby się obraziłam, żeby z tobą zerwać.

—  Myślałem... '
—  Coś m yślał? Że się w  tobie zakochałam? No więc —  

żeby już więcej do tego nie wracać — nie! Nie kochałam się 
w tobie, choć clę bardzo lubię. An i w tobie, ani w nikim. 
Należę do Juliana, rozumiesz?

Szczęsny skinął głową.
__ To ten towarzysz, dla którego musiałem zabić Gąbiń-

slclego, bo by go wyda!?
Madzię jakby kolnęło. N ie spodziewała się tego. N ie  w ia­

domo tylko, czemu się uśmiechnęła.
—  Ten sam.
—  Musiał to być niemłody już towarzysz, jeśli dwadzieścia 

lat go pilnowano, jak mówi Staszek, 1 bardzo potrzebny, za­
służony, skoro na Sybir za niego szli, do Wronek, na Pa ­
wiak...

—  A  dawno Już go znasz?
—  Poznałam Juliana zaraz po maturze,
—  Masz maturę?
Skinęła głową.
—  Skończyłam właśnie gimnazjum w  Kielcach, kiedy...
—  N ie w Radomiu?

—  A le  ja wcale nie jestem z Radomia! Tak sobie powie­
działam, bo szukałeś tam tej z Radomia, a ona jest takz 
z Kielc.

—  S';ąd w iesz? ^ierń
—  No jakże! T o  moja p r z y ja c ió łk a .  Dlatego w ^  

wszysł ko o tobie, cały t w ó j  życiorys. Od niej właśnie 
powrocie z W a rs za w y  dokładnie opowiedzia ła tę przyg0^ ’ 
wasze spotkanie 1 rozmowy. Ja clę od razu poznałam. .• 
ten -  pomyślałam -  ten Cesi sługołap!** Dobrze cię opl 
sała; no i twoje słowa, że miałeś taką noc nad Wisłą -*  
wszystko się zgadzało...

—  Owszem zgadzało się wszystko, jasne teraz; ale Szczęs­
ny się zżymał, tak bardzo czuł się odarty, głupi i śmieszny.

__ A le jak było z towarzyszem Julianem? N ie skończyła*.
__ Bo mi ciągle przei-ywasz. W ięc po maturze powiedzia­

łam rodzicom: nasze drogi się rozchodzą, i poszłam sobie.
—  Zostawiłaś rodziców ?*
__ Tak. Ojciec mój jest lekarzem, dosyć znanym lekarzem,

nległupi człowiek 1 dobry na swój sposób. A matka jest 
ładna. Bardzo ładna 1 nobliwa, nic poza tym. A ja ju i 
w  gimnazjum byłam w K'/M, po maturze zaczęłam żyć ży­
ciem organizacji. Nauczyłam się ptacować z Julianem 
i wszystko dobrze szło. Do wsypy. Juliana udało się urato­
wać, ale ja wpadłam. %

—  Siedziałaś ? v i
__ Trzy  lata. A gdy wyszłam z Fordonka, to tylko po ta,

by wrócić do Juliana. We Włocławku odnaleźliśmy się. 
Żebyś ty wiedział, co to za ..

Słumiła jakieś słowo, pewnie zachwytu.
—  Zresztą sam zobaczysz — oświadczyła z tajoną dumą.
Szczęsny patrzył na je j bose stopy, na paluchy, których

skóra dokoła paznokci całkiem od wody zbielała — baga* 
tela, tyle czasu moknąć! — słuchał głosu brzmiącego po­
godnym humorem I wiedział Już z całą pewnością,.że to jesl 
właśnie ta, za' którą gonił nieraz tęsknymi myślami. Ta albc 
żadna.

Podniósł wzrok na je j twarz prawie brzydką po deszczu 
o nosie posiniałym z zimna, na kędziory niesforne. 1 uśmiech­
nął się jakimś nieswoim, postarzałym uśmiechem.

— No to poskaczemy, Madziu, deszcz ustal, trzeba się 
rozgrzać-
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